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Przegląd Polityczny. 


Kraków 10 lipea. 


Wiener Ztg ogłasza sankcyonowane uchwały 
delegacyi co do wspólnego budżetu państwa. We- 
dłag tych uchwał w preliminarzu na r. 1889 przy- 
zwolono wydatki w sumie 136'2 milionów; kredyt 
bośniacki wynosi 4:4 milionów, kredyty dodatko- 
we 1'3 miliona, a nadzwyczajny kredyt na nzbro- 
ej dochodzi do 47'3 milionów. Wogóle uchwa- 

mi delegacyi przyzwolono więcej jak 189 mi- 
licnów. Kwota paypalijata na Austryę po od- 
ciągnięciu dochodów cłowych wynosi 102:5. milio- 
nów, a gdyby kredyt ewentualny 17:6 milionów 
nie był zużyty, 90:5 milionów. 

Organa lewicy zamieszczają dotąd niestwierdzo- 
ną pogłoskę, iż w ministerstwie oświaty wyprąco- 
wują nowelę do ustawy o szkołach ladowych, któ- 
ra ma być przeciwstawioną znanemu wnioskowi 
ks. Liechtensteina. Przeciw podobnemu zamiarowi 
ze strony rządu zwracają się niemieckie pisma 
konserwatywne, a Tiroler Stimmen piszą: „Jeśli 
okoliczności tego wymagać będą, nie zawabają 
się konserwatywni posłowie przypuścić szturm na- 
wet przeciw rządowi. Konserwatywny poseł kra- 
jów alpejskich nićma w istocie wyższego cela 
parlamentarnej walki nad szkołę wyznaniową ure- 
gulowaną ustawami krajowemi. Leży to także 
w interesie rządu.“ 


Półurzędowe communiqué, zamieszczone +w Pol. 
Corr., kładzie ponownie nacisk na to, że nie mo- 
żna żadną miarą przypuścić, aby entrevue peters- 
burskie sprowadzić miało ważne jakieś zmiany 
w polityce niemieckiej. Prasa rosyjską wyrobiła 
już w swym kraju jakoby dogmat, że Niemcy Ro- 
syi dażo krzywd wyrządziły. W Niemczech: udo- 
wodniono znów dostatecznie, że tak. nie jest, 
stwierdzając zarazem, że interesa handlowe nie- 
mieckie strasznego doznają pokrzywdzenia przez 
rosyjską politykę handlową. Nie można sobie wca- 
le wyobiazić, aby ze strony Niemiec próbować 
miano naprawienia niczem nieugruatowanych skarg 
Saji, nie zachodzi też żadne prawdopodo- 
bieństwo, aby Rosya politykę swą handlową na 
korzyść Niemiec zmienić zamierzała. Przy puścić 
więc należy, że temat ten, dla obu stron drażii- 
wy, w rozmowach w czasie zjazdu wcale po 
ruszanym nie będzie. Wykłuczoną też jest naj zu- 
pełniej wszsłka możliwość, aby ze strony Rosyj 
miano puszczać się na próby zdziałania zmian ją- 
kich w stosunku Niemiec do Austro- Węgier, bo 
wiedzą tam dobrze, że związek z Aus'ryą uważają 
w Niemczech za warunek własnego bezpieczeń- 
stwa. Z tego wszystkieg» wnosić można, że zjazd 
cesarzy w stosunkach Niemiec do innych mocarstw 
żadnej ważnej zmiany Lis sprowadzi i przyczynić 
się jedynie może do usunięcia tej przesadnej po- 
dejrzliwości, która w kołach rosyjskich względem 
polityki niemieckiej panuje. 

Ks. Bismark nieopuścił dotąd Berlina. Mą on 
jeszeze odbyć konferencyę z p. Radowitzem, po- 
słem niemieckim w Konstantynopolu, który prze- 
rywa swój urlop i zjeżdża z Heidelberga do Ber- 
lina. Rozmowę z nim uważają że względu na to, 
co ma być w Petersburga poruszonem, za decy- 
dującą. Ca:sarz miał oświadczyć życzenie, aby 
pierwszy doriadea korony był także obecnym zja- 
zdowi. Gdyby to nastąpić misło, pojechałby ks. 
Bismark koleją do Petersburga, ponieważ lekarze 
uważają podróż morską dla niego za niezupełnie 
bezpieczną. 

Co do wyjazdu cesarza z Kiela wydanym jaż 
został rozkaz do szefa admiralicyi. Cesarz wy- 
jeżdża z Kielu d. 14 b. m. przed południem. 


Cztery dni w Bolonii. 
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Wśród takiej dekoracyi urządzić piękną uroczy- 
stość, doprawdy nie sztuka, — zwłaszcza gdy i 
pogoda w całej pełni dopisuje i słońce popołu- 
dniowe w swych kolorystycznych efektach cudów 
zaprawdę dokazuje na tych czarnych kamieniach, 
marmurowych koronkach i spiżowych lśniących 
torsach. To też feta jest naprawdę urocza, taka, 
jaką może raz jeden w życiu widzieć można. 

W środku placu stoi posąg, nie zbyt wysoki, 
ale przecież spory, cały osłonięty płótnami, które 
zeń spadną niebawem. Naprzeciw, tyłem do Pa- 
lazzo Pubblico wznosi się wielka trybuna dworska, 
z baldachimem, z festonami z aksamitu o złotych 


- frendzlach, schody do niej prowadzą, jedne z tyłu 


od pałacu, drugie na dół ku pomnikowi. Koło 
trybuny królewskiej kilka mniejszych w półkole 
się zatacza, a te przepełnione publicznością. Pa- 
nowie we frakach, damy w jasnych sukniach, ofi- 
eerowie w gali lśnią srebrnemi szlifami i sznure- 
czkami na zgrabnych mundurach. Koło Palazzo 
Pubblico, gdzie król i królowa mieszkają, stoją po 
bokach dwa plutony wojska w paradzie, jeden pie- 
choty, drugi kawaleryi. Na fasadę San Petronio 
powdrapywało się kilku obdartych chłopaków i 
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Poseł rosyjski w Paryżu, bar. Mohrenheim, był 
z powodu przyjazdu swego do Villers- sur -mer 
przedmiotem owacyj ludności miejscowej, która 
go na dworcu kolejowym witała okrzykiem: Niech 
żyje Rosya! Na przemowę prezesa jednego ze sto- 
warzyszeń miejscowych odpowiedział Moze rosyj- 
ski, że i nadal czynić będzie, jak dotąd, wszystko, 
aby łączność Francyi z Rosyą, która dziś jaż 
istnieje, utrzymać. Słowa te wywołały wielki entu- 
zyazm i okrzyki: Niech żyje Rosya i Francya! 


Dnia 16 b. m. zbiorą się obie Izby holender- 
skie w celu ostatecznego załatwienia kwestyi opie- 
ki nad przyszłą małoletnią królową. Kwestyę na- 
stępstwa po dogorywającym już króla obecnym 
rozstrzyga sama konstytncya. Młoda księżniczka 
Wilhelmina jest uprawnioną następczynią tronu. 
Ze względu na podeszły wiek i nadwątlone zdro- 
wie króla wygotowało już ministerstwo projekt 
do ustanowienia opieki, który w myśl konstytucyi 
obie Izby na wspólnem posiedzenia zatwierdzić 
muszą. Opiekunką ma być królowa Emma, ale 
dodanych jej zostanie jeszcze kilku dygnitarzy 
holenderskich. Rządowi zależy na tem, aby kwe- 
stya ta jeszcze przed upływem obecnej kadencyi 
parlamentarnej załatwioną została. 
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KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Rzym 4 lipca. 


Wynik ostatnich wyborów belgijskich sprawił, 
że liberalay Popolo Romano stracił zwykłą zimną 
krew i trzeźwość, przez co narobił cały szereg 
głapstw. Krótko możemy streścić jego artykuł do 
tego przedmiotu się odnoszący. Wolność nauki 
jest największem nieszczęściem «la Belgii, bo 
z niej katolicy ciągną korzyści. Co więcej, ponie- 
waż katolicy nie są zdolni do rządów, sprzeciwia- 
ją się nawet obowiązkowi powszechaej słażby woj- 
skowej, więc jasnem jest, że B:lgia jest na dro- 
dze do zupełnego upadku. Ależ w takim razie 
jak wytłumaczyć, że wyborcy w Belgii uporczy- 
wie głosują za katolickimi kandydatami? czyż mo- 
żna z tego wysnuć wniosek, że wszyscy oni ehcą 
zaiszczenia swej ojczyzny? Popolo Romano niech 
sam na to pytanie odpowie! W rzeczywistości 
artykuł ten wygląda zupełnie jak jeden z tych 
komunikatów, wychodzących od samego p. C'ispi, 
który szecyalnie w tym cela rezerwuje sobis w ka- 
dym rewolucyjnym dzieaniku rzymskim szpaltę 
wolnego miejsca. Być może, że chciał zrobić tem 
przyjemność swoim belgijskim przyjaciołom ? Dość 
zestawić z tem słowa przez naszego” prezydenta 
ministrów wypowiedziane przed kilka dniami 
w Izbie, „że ma nadzieję, iż Włochy nigdy nie 
będą chciały stać się Bəlgią w większym forma- 
cie. A wazakżeż Popolo jest speeyalnem miejscem 
dla tych komunikatów: przypominamy artykuły 
ogłozzone w nim kiedyś przeciwko Polsce. Co do 
samego p. Crispi, to rzecz jest jasną: chciałby on, 
żeby wszystkie wybory na świecie szły wedle je- 
go gusta. Oto klasyczny tego przykład: p. Crispi 
wysłał p. Nieoterę do Neapołu w celu „przyspo- 
sobienia terenn“ dla borów gminnych, które 
tam zawsze przeciw rządowi wypadały, i miał je- 
szcze nietylko tę śmiałość, iż się tego wcale nie 
wypierał, ałe owszem niedawno mówił Neapoli- 
tańczykom, że z przyjemnością widzi to, co Nico- 
tera w Nsapola zdziałał. To zachwycające! A je- 
daak zdaje się, że te wybory niekoniecznie na 
jego korzyść się obrócą! 

W tej chwili ma p. Crispi na głowie inny, nie 
brzydki także interes. Chcąc koniecznie, aby Izba 
wzięła pod obrady ustawy gminne i prowincyo- 
nalne, grczi on posłom w razie oporu rozwiąza- 
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dzy jakimiś wiekowymi panami z wstęgami i mnó- 
stwem orderów — za nami i z boku starzy jene- 
rałowie i wyżsi wojskowi; wszyscy bardzo grzeczni, 
nie pchają się i raczej miejsca ustępują. 

Od kwadransa muzyki grają ciagle na placn 
hymn narodowy, czy marsz królewski, i przez 
trwanie całej uroczystości ani na chwilę grać go 
nie przestaną. Grają tylko na trąbach i trąbkach, 
więc naturalnie łatwo się męczą i dlatego jest ich 
kilka. Muzyka to dziwna, same skoczne jednako- 
we takty, zmiany w nich prawie żadnej; po krót- 
kim czasie uprzykrza się ten hymn della giovine 
Italia, ale w publiczności mimo to zapał wzbu- 
dza, gdyż słychać ciągłe Evviva, którym trąbki 
z animuszem , godnym lepszej sprawy, zaraz wdzię- 
cznie odpowiadają. 

Wtem dają znak, że królestwo z bramy pałacu 
wyszli i że na trybunę wstępują — za nimi 
snuje się: orszak dworski. Król Humbert, od czasu 
gdym go nie tak dawno w Rzymie widział, zmie- 
nił się do niepoznania. Ma lat dopiero 44, a wy- 
gląda już na starego człowieka. Włosy i wąsy 
bieluteńkie, twarz czerwona, gruba, niemiła i ni 
szlachetna; oczy tylko wielkie, żywe, ale tak nie- 
mi ciągle przewraca, tak na bok jakieś dziwnie 
groźne rzuca spojrzenia i białka koło źrenic poka- 
zuje, że przez to nie wie się czasem, czego on 
chce i co to wszystko znaczy. Czy to może niespo- 
kojne sumienie chwilami wyraźniej się manifestuje 
mimo woli i wiedzy — jak wogóle na całej twa- 
rzy, gdy jest w spokoju, zasiada niekiedy wyraż 


z pomiędzy kamiennych gzymsów patrzą na dół] zadumy, smutku nieledwie? Czy to nie oznaki tego, 
i widzą uroczystość najlepiej. — Cały plac nabity | co się naprawdę we wnętrzu duszy dzieje ? czy 
tłumem, głowa przy głowie, a wszystko porusza |nie rodzaj niepewności sumienia, które nie wie; 
się w takt, jak fale morskie. W koło pomnika fco robić, wpędzone w_ straszny polityczny dylem- 
ustawili się studenci włoscy i zagraniczni, — przy |mat przez ojca 1 naród cały, a nie widzące z te- 
samej trybunie królewskiej powiewają chorągwie]go wyjścia? Bo w gruncie rzeczy to człowiek do- 
uniwersytetów, najbliższa jej chorągiew studentów |bry podobno i sam nie nikomu nigdy złego nie 
z Paryża. U stóp estrady cały tłum oficerów, a|zrobiłŁ. W mundurze wygląda nawet „marsowo i 
między nimi widać i czerwone koszule dawnych | musi trochę il re gałantuomo przypominać. Teraz 
Garybaldczyków. Nasze trybuny, osobne, z rzęda- jjest w wielkiej paradzie, a na głowie ma wysoki 
mi krzeseł, znajdują się tuż obok dworskiej. Weho-; hełm złocisty z białym końskim ogonem. — Przy 
dzimy gdzie nam miejsca wskazują, stajemy mię-; królewskiej parze stol młody, dziewiętnastoletni 


niem Izby, obiecując im równocześnie, w razie 
zgody, parlamentarną indemnizacyą. 

Nie jestże to sprytne? 

Kreuz -Ztg zamieściła niedawno artykuł, zwraca- 
jący bardzo na siebie uwagę, którego autor wy- 
wodzi, że wskrzeszenie Kulturkampfa w Niem- 
czech byłoby obecnie niemożliwem, bo pierwszy 
ks. Bismark. sprzeciwiłby się temu, dodając, że 
w razie wojny wszystkie sympatye katolików by- 
łyby po stronie Niemiec. Pozostawiając na boku 
wyznanie co do Kulturkampfn, cenne samo przez 
się w łamach półurzędowego dziennika, stwierdzić 
musimy, że w kwestyi sympatyi katolików w ra- 
zie wojny Kreuz-Ztg się myli. Wojna u katoli 
ków nie może wywołać żadnych sympatyj, bo 
wszędzie musieliby patrzeć na walkę między bra- 
ćmi, choćby ginącymi za dobrą sprawę. Ich jedy- 
nem dążeniem musi być koniecznie czynić wszyst- 
ko, coby mogło taką ewentualność powstrzymać. 

Na artyknł Osservatore Romano o wyjeżdzie 
Papieża z Rzymu, którego sobie p. Crispi życzy, 
odpowiada Riforma, że prezydent ministrów nigdy 
czegoś podobnego nie pragnął, że owszem otaczał 
on zawsze Papieża najwyższą czcią. Nieszczęściem 
fakta (np. kodeks karny włoski) stoją w rażącej 
sprzeczności ze słowami Riformy. | 

Zajmując się ostatnią encykliką papieską, Ri- 
forma nazywa ją najlepszym dowodem wolności, 
jakiej Papież używa. Czyżby chciała może, ażeby 
Papieżowi odjęto zupełnie i wolncść słowa? Di- 
ritto znów widzi w encyklice szczęśliwy dówód, 
stwierdzający ponownie, że Kościół jest instytucyą 
niedającą się pogodzić z nowożytną cywilizacyą. 
Natomiast znów Tribuna nazywa ją aktem „opor- 
tunizmu.* Gdybyż te dzienniki w sądach swych 
przynajmniej między sobą chciały być zgodne, 
oczywiście jeśli to możliwe. A tymczasem wbrew 
wszystkiemu, co one piszą, wiadomości, które do- 
szły do Watykanu, wskazują, że encyklika wywar- 
ła wszędzie nader dodatnie wrażenie. 

I z Niemiec dobre przychodzą wiadomości ! Mło- 
dy cesarz nosi się podobno z myślą uczynienia 
nowego kroku na drodze „pacyfikacyi* religijnej, 
którą zapowiedział w mowie do Sejmu pruskiego. 
Księcia Lichnowskiego przyjmowano w Watyka- 
nie ze wszystkiemi honorami należącemi mu ze. 
względu na misyę, którą spełn'ć przybył. Przyję- 
cie go nastąpiło w sali tronowej. Papież otoczony 
był całym swym dworem: Msgr. Macchi, della 
Volpe, C»mpori, Marini, margrabiowie Sacchetti i 
Serlupi. Papież odpowiedział księciu nader łaska- 
wą przemową w języku francuskim. Następnie za: 
prosił księcia Lichnowskiego. hrabiego Bismarka 
(który nawiąsowo mówiąc, weale nie jest kre- 
wnym kanclerza), i p. Schłózera do swoich pry- 
watnych apartamentów, gdzie przeczytawszy list 
cesarza Wilhelma II, polecił księcin wyrazić ce- 
sarzowi życzenia szczęścia dla niego i jego pań- 
stwa. Następnie Papież wypytywał się o zdrowie 
rodziny cesarskiej. Papież nadał księciu Lichnow- 
skiemu wielki krzyż orderu Piusa IX, a koman- 
doryę tego orderu hr. Biemarkowi. Pismo papie- 
skie, odpowiadające na list cesarski, przeszle praw- 
dopodobnie Papież za pośrednictwem p. Schlózera. 
Książę-ambasador i hrabia Bismark byli w dniu 
św. Piotra na obiedzie u kardynała sekretarza 
stanu wraz z kardynałami: Aloisi, Bianchi, Mo- 
ran, Msgr Agliardi, sekretarzem kongregacyi spraw 
kościelnych; Msgr. Mocenni, substytutem sekreta- 
ryatu stanu; Msgr. della Chieta, członkiem tegoż 
sekretaryatu ; hr. Camillo Pecci, ks. Altini etc. 

Mówią tu wiele o prawdopodobnem porozumie- 
niu między Rosyą i Niemcami, i bliskim zjeździe 
Wilhelma II z Cesarzem Austryi i królem Wło- 
chów. Ten ostatni zjazd ma się odbyć w jesieni 
we Włoszech. 

Zwróciła uwagę powszechną okoliczność, że ks. 
Edynburski, przybywszy w krótkich stosunkowo 
odstępach czasn już po raz trzeci do Rzymu, nie 


królewicz, Wiktor Emanuel, książę Neapolu, nie- 
dorodny chłopiec, mały, brzydki; blady, z ustami 
naprzód wydętemi i bez żadnego wyrazu twarzy, 
dziwny potomek tych dwojga ludzi fizycznie tak 


udanych — prawda, że stryjecznych rodzeństwa. 


A ten królewicz, to jedynak; Amadeusz, książę 
Aosty, brat króla, który się świeżo ze swą sio- 
strzenicą, księżniczką Letycyą Bonaparte, drugi 
raz ma żenić, z pierwszej żony ma trzech tęgich 
podobno chłopców. 

Na dany przez ‘króla znak; zasłony z pomnika 
spadają, i ukazuje się przed krzyczącemi w za- 
pale nie do opisania tłumami, posąg spiżowy na ko- 
niu, na wysokiej marmurowej podstawie. Napis 
na niej: A Vittorio Emanuele i Bolognesi: arty- 
stą zaś niejaki Monteverde. Posąg w całem tego 
słowa znaczeniu, brzydki. Koń ciężki, nie-zgrabny, 
ani klasycznych form, ani nowożytnych , jednę 
nogę do góry wznosi i niby nieco w tył się cofa, 
spięty caglami. Król w tył także wygięty, w zwy- 
kłym wojskowym stroju, w kópi, głęboko na czoło 
wciśniętem , trzyma ostro engle lewą ręką, a pra- 
wą wyżej nieco przyciąga ich jeszcze. Ten ruch, 
prosty i nie banalny, jest może najudatniejszą 
stroną posągu. Długa, spiczasta bródka i wąsy 
jak dwie wiechy, zasłaniają od dołu resztę gru- 
bej , pospolitej twarzy, nieco w górę podniesionej, 
o ile jej képi od góry znów nie zakryło. Nogi 
ye w strzemionach + a pałasz bezmiernie 
długi. 

W Bolonii jednak pomnik ten niby się bardzo 
podobał, a zapał przy odsłonięciu był jak się 
zdaje rzeczywiście niekłamany i krzyki głuszyły 
całkiem skoczną muzykę marszu. Zaczęły się mowy 
na trybunie królewskiej, ale tak po cichu, i taki 
był zresztą hałas, że ich nie a nie nie słyszymy. 
Naprzód syndyk Tacconi mówi podobno dużo 0 
wojnie włoskiej, o królu oswobodzicielu, o- wiel- 
kich ludziach, którzy mu do zjednoczenia Włoch 
pomogli; potem 6 udziale w tem Bolonii i o jej 
sławie ostatniej, Marku Minghettim; wreszcie koń- 
czy okrzykiem: Viva la casa di Savoia! Viva 
il Re! któremu thim: cały wtóruje. Następnie ca- 


koni we Lwowie Dra Józefa Szpilmana zwy- 
czajnym profesorem przy tym zakładzie. 


Wielce Szanowny Dobrodzieju! 

yä DE l Przebaczcie łaskawie, że przy waszych zaję- 
Najj. Pan postanowieniem z d, 3 lipca zamia-|ciach kłopocę Wam głowę jeszcze innemi spra- 
nował adjunkta: przy szkole. weterynaryi i kucia | wami. s 


Paściliśmy się na bystrą wodę i korzystając 
z chwili, zdecydowaliśmy się wydawać Diło z No- 


aaa | VY Rokiem. codziennie. Albo nasz naród potrze- 


Z obozu ruskiego. 


(K) Senzacyjna sprawa listu, pisanego przez je- 
dnego z redaktorów Diła do Kijowa o pomoc 
pieniężną, podniesiona w Czerwonej Rusi i Kijow- 
skiem Słowie, poczyna się wyjaśniać. Diło w nu- 
merze z 10 z. m. zamieszcza I artykuł w tej spra- 
wie pod tytułem „Czem walczą nasi przeciwnicy?“ 
W artykule tym czytamy między innemi, co na- 
stępuje: „Redakcya nasza, dowiedziawszy się o 
całej sprawie z artykułu Czerwonej Rust p. t. 
„Przekonanie za brzęczącą mone.ę,* po. prostu 
osłupiała z podziwu. Żadnego takiego dokumentu 
z przed roku, zatem z końca maja 1887 r. (cho- 


buje. codziennej gazety politycznej, jaką mają o- 
becnie wszelkie i z A ozn a w takim 
razie podtrzyma nas, albo nie — to się okaże, 
że jemu do politycznego życia jak kuchcie do 
papay: W tej oto sprawie śmiem prosić Waszej 


1) Czy mie bylibyście łaskawi wskazać nam 
człowieka w Kijowie, Charkowie, Odessie, a mo- 
że i w S. Petersburgu, któryby zechciał n. p. raz 
w miesiąc napisać nam korespondencyę z tych miej- 
scowości o życiu naszego ukraińskiego ludu; to 
byłoby nietylko potrzebnem dla Diła i dla Gali- 
cyi, ale zdaje mi się, i dla samej Ukrainy. Za ta- 
kie korespondencye nie jesteśmy w. stanie płacić, 
to musiałoby być z patryotyzmu. Gdyby się zna- 
leźli tacy ludzie, to raczcie i od siebie ich popro- 


ciażby to był list przechwycony), ani Kijowskie|5i6 a może rychlej co z tego. będzie. 


Słowo, ani „russki człowiek“ nie mogli otrzymać 
ani od redakcyi, ani od nikogo z tych, którzy 
w jakikolwiek sposób są w stosunku z redakcyą. 
Nie innego tu zajść nie mogło, tylko jakiś „przy- 
jaciel* list nasz sfałszować musiał, aby takim do- 
kumentem przysłużyć się do: skompromitowania 
Diła w oczach. całej naszej Rusi. Aby moralnie 
zmusić redakcyę Kijowskiego Słowa do ogłosze- 
nia fałsyfikata, nazwaliśmy artykuł tego. dzien- 
nika pamfetem ną Diło i kłamstwem od pier- 
wszej do ostatniej litery, samą gazetę nazwaliśmy 
podłą i obskurną, redakcyi zaś Czerwonej: Rust 
daliśmy do poznania, że za jej potwarz na temat 
dokumenta ~ Kijowskiego Słowa rozprawimy się 
z nią na innej drodze. 

„Teraz już nie mogło Kijowskie Słowo chować 
dłużej swego dokumentu w redakcyjnej tece. 
Z jednej strony — jak nam piszą z Kijowa, opi- 
nia publiczna naciskała. na redaktora Kijowskiego 
Słowa, prof. Uniwersytetu, aby się oczyścił z za” 
rzatu uczynionego przez Dižo, z dragiej zaś re- 
daktor Czerwonej Rusi natychmiast odniósł się 
listownie do redakcyi Kijowskiego Słowa, żeby 
„dokument“ ten albo ogłoszono w całości w Ki- 
Jowskiem Słowie, albo przysłano go do ogłoszenia 
w Czerwonej Rust, gdyż redakcya Diła grózi 
procesem. W redakeyi Kijowskiego Słowa toczy- 
ty się długie narady: czy ogłosić dokument w Ki- 
jowie, czy posłać go do Lwowa, czy też wcale 
nie ogłaszać ? Nareszcie zdecydowano się, chociaż 
z ciężkiem sercem, że najlepiej będzie zamieścić 
go w Ktijowskiem Słowie — niech się dzieje wola 
Boża! I oto doczekaliśmy się tego, czego pragnę- 
liśmy gorąco: straszny dokument został wydruko- 
wany! Pomieściło go w obszernym wstępnym ar- 
tykulę Słowo Ktjowskie. 


Chociaż Dižo niema przystępu na Ukrain 
Ra jednak powinnoby się uważać za spół. 
nego rzecznika wszystkich Ukraińców- Rusinów, 
nietylko Galicyan. Oprócz strony moralnej (tj. ko- 
respondencyj) bieda n nas i z groszem, ściągamy 
się z ostatniego, żeby godnie utrzymać nasz dzien- 
nik — te też śmiem was zapytać (tylko proszę 
nie uważać tego za zwyczajną żebraninę), czy nie 
zmależliby się u was ludzie możni, by ze- 
chcieli także pieniądzmi podtrzymać to jedyne nasze 
polityczne czasopismo, które jeszcze po pode y 7. 
cie ukraińsko-ruskie, a może kiedyś i wam tj. U- 
krainie stanie się ono przydatnem w. politycznem 
rozwoju. Gdybyście, Dobrodzieju, uważali, że zna- 
leżliby się tacy ludzie, którzyby bez uwłoczenia 
wydawnictwa, materyalnie je podtrzymali, to po- 
dejmijcie w tym względzie inicyatywę, nasza bo- 
wiem korespondencya do nieznajomych ludzi nie 
nie wskóra. 
3) Jaki teraz adres Neczuja? 
4) Gdzie należałoby się zwrócić i czy odpowie- 
dnią byłoby rzeczą odzyskać debit w Rosyi? 
tych sprawach, wedle dawniejszej praktyki, 
należałoby, zdaje się — nie was tradzić, ale zwró- 
cić się do Aleksandra Jakowlewicza, ale jakoś nie 
możemy. w tej sprawie z nim się porozumieć, — 
kto go podbechtał, Bóg wie, dosyć że on w wy- 
dawuictwie Dita widzi wrogów. Nie wszystko mo- 
żna tak robić, jakby się chciało, a zdaje mi się, 
że lepiej cośkolwiek robić, jak wszelką robotę u- 
czynić niemożebną. N. p. pisze on: „Z Ukrainy 
będą ludzie pisać i oprócz tego jeszcze 
1.500 rubli, jeżeli ich zapewnicie , że ani litery, 
ani na jotę nic w niczem nie zmienicie!* A jakże 
można się do tego zobowiązać! Przecież musimy 
się liczyć z okolicznościami tutaj, a jeszcze nikt 


„Zanim podamy ten dokument, musimy przede- NASK i nie wiadomo, kto i jakby pisał! 


wszystkiem zaznaczyć, że po pierwsze: dokument 
ten pochodzi nie z przed roku, ale z przed sze- 
ściu miesięcy; powtóre, porównawszy ustępy „do- 
kumentu,“ podane w. pierwszym artykule, z całą 
jego osnową wydrukowaną obecnie, okazuje się, 


że redakcya Kijowskiego Słowa tekst „dokumen: |siebie. Pisany 


każdym razie, proszę was, choćby w dwóch 

słowach łaskawie odpiszcie, a raz jeszcze prosząc 
o wybaczenie, zasyłam mój najniższy pokłon. 
. = Hłady ło w icz w 


' „List ten — pisze dalej Dito — mówi sam za 
on był, jak się dalej pokaże, do 


tu* złośliwie stałszowała na naszą niekorzyść; po|człowieka, którego godność i wysoka wśród ogó- 


trzecie, że ten „dokument“ przychwycono u tego,|łu powaga upoważniała autora listu do zaufania. 
dla kogo był przeznaczony, tak, że Galieyanin | Było to w czasie, gdy przygotowywano codzienne 
czytając go, musiałby sobie przedstawić, że do-| wydawnictwo Diła i galicyjski Rusin narodowiec 
kument ten — list prywatny — pisany przez | zwrócił się w sprawach wydawnictwa do- braci 
lwowskiego Rusina narodowca n. p. nie do X |Ukraińeów. Nas z Ukrainą Rasią dzielą słupy 
Iwana Nanmowieza, lecz do X. Stefana Kaczały.* | graniczne, ale duchowe interesa. nasze jednakie i 

Dokument, list ten, brzmi w dosłownym prze-|my powinniśmy i musimy wspomagać jedni dru- 
kładzie według Kijowskiego Słowa jak następuje:|gich moralnie i materyalnie, jak dwaj bracia ro- 


y 


valiere Pedrazzi przemawia mniej więcej w tym|la schodzi właśnie ze schodów, rozpromieniona i, 


samym tonie, a nieco niebacznie stosuje. do Wik- | kłaniająca się na wszystkie strony. Za królestwem 
[tora Emanuela wiersz Danta: ~ Iniknie cały złocisty orszak w ciasnej bramie pa- 
łacu — uroczystość piękna, skończona. 

I z dziwnem uczuciem opuszcza się ten. plac, 
| a powtarza sobie, że jednak te Włochy: mądrze 

Po skończonych mowach król, królowa, następca | się urządziły. Ogłosili jubileusz najstarszego na 
tronu, minister oświaty i orszak cały zstępują na|świecie światła wiedzy, międzynarodową uroczy- 
dół po schodach, by pomnik obejrzeć, i obchodzą |stość spokojnej nauki, która cieniem politycznego 
go zwolna dokoła. Rozmawiają z deputacyami stu- | znaczenia nikomu nie groziła. Sprosili. na to re- 
dentów, król salutuje przed chorągwiami studen- | prezentantów świata naukowego obydwóch półkuli, 
tów z Rzymu i Paryża; tłumy cisną się ku nim, fa. między nimi znaleźli się i polityczni reprezen- 
prawie się zdaje że orszak cały zduszą, a marsz |tanci trzech państw Europy. Wszyscy się zjechal 


„Wedi quanta virtń Pha fatto degno 
Di riverenza.“ 


Ex 


wśród tego tak ciągle przeraźliwie tony swe po-|i wszyscy na sam początek uroczystości nie a nie | 


tęguje, że nawet wiwaty przygłusza. politycznej, znajdują się, biorą osobisty udział 

Słońce tymczasem skłania się nieco na szafiro-| w manifestacyi czysto i wybitnie narodowej, wło- 
wym stropie, i tak jaskrawo złoci kościół i, gma-|skiej, o charakterze bardzo politycznym i bardzo 
chy na placu, tak lśni w tryskających promieniach |znaczącym. A jeżeli sami zagraniczni reprezen- 
wody u stóp Neptuna, tak igra po złocistych heł-|tanci tego może nie czuli, że tam święcili czyn- 
mach i sznurach żołnierzy i kolorowych sukniach | nie święto jedności włoskiej i tryumfy sabaudz- 
dam, że się zdaje, iż to jeden poemat świateł |kiego doma, choć niejeden z nich, jak n. p. pan 
rozwinął się przed: zdamionemi oczami, które aż| Lavisse w swym artykule do Journal des Débats, 
bolą, tak człowiek niemi patrzy, tak cheiałby | dopiero się później o tem spostrzegł,- to jednak 
wbić w nie na wieki ten jedyny w swoim ro-|klamka zapadła i rzecz miejsce miała. Powiedział 
dzaju obraz, jaki mu dzieła ludzkie dziełem Bo-|im tćż to bardzo wyraźnie w swej mowie syndyk 
żem oświecone podają. Wszysey patrzą zdumieni | miasta, gdy kończąc ją, dodawał, „że miło mu jest, 
tak jak my; jacyś. oficerowie za nami drapią się|iż mówi to wszystko wobec tak znakomitych re- 
na stołki i ławki i wiszą nam prawie na plecach. | prezentantów nauki świata;* którzy tę uroczystość 
Zaczyna się ogólny brak etykiety wobec króle-|swą obecnością uświetnili, i będą mogli wróciwszy 


stwa i dworu, którzy właśnie na trybunę wracają, 
pchani prawie przez tłumy, dopuszczone tak bli- 
sko, bo tego zasady demokratyczne króla Hum- 
berta tak bardzo aż do przesady żądają. Prostota 
i dezynwoltura nie mają już granic. Na własne 
oczy widzę, jak. dwóch chłopaków obdartych i 
niemal w łachmanach przeciska się przez zbity 
tłum oficerów w paradzie i drapie na trybunę kró- 
lewską. Przełażą przez. poręcz aksamitną, wciskają 
się między gwardzistów lśniących od złota, a ci 
ich z uśmiechem naprzód puszczają. Weszli — za- 
pewne który z nich królowej na suknię nastąpił 
i może fałdy jej oberwał — ale regina Marghe- 
rita lubi to podobno, i wsparta na ramieniu kró- 


do domu powiedzieć, „że widzieli naród, który 
pamięta, rozumie i kocha; naród, który może za- 
pominać urazy, ale nie zapomina odebranych do- 
brodziejstw; naród, który wie, gdzie jego praw- 


idziwa potęga i chwała; naród, który jest pełen 


i chciwy miłości swego króla, bo tam jest naj- 
wyższa i najszlachetniejsza personifikacya ojezy- 
zny!* I dopięli swego, powiedzieli swoje, zrobili 
swoje — a my, cośmy do Alma Mater Bolońskiej 
zjechali, aniśmy się spostrzegli, jakeśmy dodali 
blasku międzynarodowego narodowej politycznej 
manifestacyi zjednoczonej Italii. W każdym razie 
zabawne to trochę, — bo w gruncie rzeczy nie 
nie szkodziło, i nię miało ani cząstki tego zna- 
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dzeni. Niestety w sprawie tej nie wszystko tak 
idzie jakby powinno, — to okazuje się trochę i 
z powyższego „dokumentu* — ale to inna spra- 
wa, my zaś teraz możemy chyba to powiedzieć, 
że i w tej sprawie wina spada na kogoś trzecie- 
go i my powtórzymy tylko słowa pieśni: „Bogdaj- 
by ci mie skonali, którzy nas rozłączyli!* 

„Ale wróćmy do rzeczy. Z przytoczonego do- 
kumentu, pominąwszy już jego przechwycenie, 
widzą czytelnicy, że w nim wcale niema tego, co 
napisało Ktjowskie Słowo i co za nim roztrąbili 
zaraz Czerwona Ruś i Kuryer Lwowski. Cały list 
napisany w duchu narodowo-ukraińskim, prawie 
co słowo mowa o Ukrainie — a czyliż w ten spo- 
sób mógłby kto zwracać się ze sprawami wyda- 
wnietwa Diła do redaktora Kijowskiego Słowa, 
notorycznego wroga ukraińsko - raskiej sprawy? 
Redaktor Kijowskiego Słowa, drukując list p. Hła- 
dyłowicza, znalazł się w wielkim kłopocie. Aby się 
nikt nie domyślił, że jego „dokument* — to list 
przechwycony, on za pierwszym razem napisał, 
że list tem pochodzi z przed roku, zatem z maja 
1887, teraz zaś musiał wydrukować datę 2 gru- 
dnia 1887. Wówczas tekst sfałszował, teraz mu- 
siał go juź podać wiernie, ażeby zaś połatać jako 
tako swoją nieczystą sprawę, pisze w uwagach 
swoich do listu: „list ułożony zręcznie i stara się 
nawet zachować swoją godność!“ A że sumienny 
p. redaktor Kijowskiego Słowa (profeśor uniwer- 
Bytetn kijowskiego p. A. Antonowicz), drukując, 
w swoim organie list p. Hładyłowicza, wszystko 
podał a zz zapomniał podać adresu, to na to 
ma sposób — to wielce uczona głowa, p. profe- 
sor uniwersytetu! — powiada zatem, że to była 
odpowiedź na jego propozycyę co do zamiany 
pism — chociaż w całym liście p. Hładyłowicza 
niema ani wzmianki o zamianie, a redakcya Diła 
nie wysłała redakcyi Kijowskiego Słowa, do szefa 
którego ma takie poufne listy pisywać, ani jednego 
perai ! Das ist É eE ys bösen That! — 
ie koncepta jak niniejszy. Pisząc raz pierwszy, 
Kijowskie Słowo powiedziało, że dokument - 
chodzi z przed roku, z maja, a po dwóch tygo- 
gniach, kiedy potrzeba było wymienić datę, przy- 
pomniano sobie, że grudzień, to sezon „propozycyi 
do wymiany wydawnictw.* Rzeczywiście bardzo 
„sprytnie* I z „zachowaniem godności.* 

„A teraz najciekawsza zagadka: jakim sposobem 
list p. Hładyłowieza , redaktora Diła , dostał się 
do Kijowskiego Słowa i do kogo właściwie był 
wystosowany ? 

Przedewszystkiem wiedzieć potrzeba, że w Ki- 
jowie jest dwóch profesorów, noszących nazwisko 
lek dryn Jeden A. J. e ne zażarty 
przeciwnik wszystkiego, co nie rosyjskie i wszy- 
stkich wyznawców zasad Szewczenki; drugi u- 
krainofil, profesor historyi Włodzimierz Bonifacie- 
wicz (to jest syn Bonifacego) - Antonowicz. Resztę 
wyjaśnia list samego p. Hładyłowicza, wystóso- 
wany po polsku do redakcyi Dziennika Polskiego 
następującej osnowy : 

„W Nrze 167 Dziennika Polskiego z dnia 17 
czerwca b. r. umieściła wielce szacowna Redakcya 
w rubryce „Przegląd polityczny“, w tłumaczeniu 
z dziennika Kijewskoje Słowo list z moim podpi- 
sem, pisany według twierdzenia tegoż dziennika, 
do jego redaktora p. A. J. Antonowicza z daty 
2 grudnia 1887 r. 

Treść tego listu nie jest mi obcą i jakkolwiek 
żaden rozsądny i uczciwy człowiek nie znajdzie 
w nim nie ubliżającego czy to mej osobie, czy 
sprawie narodowej ruskiej — muszę zaznaczyć, iż 
zdziwiłem się mocno, jakim sposobem list ów mógł 
znaleść się w rękach p. A. J. Antonowicza, redak- 
tora Kij. Słowa, a jeszcze bardziej, jak mógł i 
śmiał ten pan redaktor list ów podać jako pisany 
do jego osoby. Otóż stanowczo zaprzeczam i rę- 
czę moim podpisem, iż ani tego, ani podobnego 
listu nigdy ani do redaktora Kij. Słowa p. A. J. 
Antonowicza, ani do redakcyi tegoż dziennika, 
ani w ogóle do nikogo z możliwych adherentów 
jego, o ktorych zresztą nie mam żadnej wiadomo- 
ści — nigdy nie pisałem, i z tej barwy ludźmi, 
jak p. A. J. Antonowicz, redaktor Kij. Słowa, ni- 
gdy w żadnych stosunkach, ani prywatnych, ani 
publicznych, nie zostawałem. 

Zwracam uwagę na to, że w wydrukowanym 
w Kij. Słowie liście podano całą treść jego, datę 
itp., a tylko opuszezono jedną drobnostkę: imię 
. i nazwisko adresata! Dlaczegóż p. redaktor 

Kij. Słowa uważał zbędnem (sie!) podać i adres 
listu? Otóż dlątego, iż list ów był pisany nie do 
p. A.J. Antonowieza, redaktora Kij. Słowa i pro- 
fesora prawa policyjnego na uniwersytecie kijow- 


czenia, co ten wieniec olbrzymi z laurów i dębów, 
który wobec króla Tryestyńska Irredenta złożyła 
u stóp pomnika z napisem: La gioventu Triestina 
e Trintino al padre della Patria (sic!), a za który 
król Humbert serdecznie dziękował niosącemu 
chorągiew del circolo Trentino panu Ruggieri!! 

Po tej wielkiej uroczystości, włosko-międzyna- 
rodowej, — mały polsko-włoski prywatny skromny 
obiadek w Albergo d'Italia. Ale nie sposób i 
o nim tu nie wspomnieć, bo dziwnie on dawne 
przypominał czasy i ludzi, których już coraz mniej 
na świecie, a którym się wdzięczne od nas na- 
leży wspomnienie za to, że byli. Koledzy nasi ze 
Lwowa mieszkali przez cały czas swego pobytu 
w Bolonii u starego profesora Domenico Santa- 
gata, wykładającego chemię nieorganiczną, od da- 
wien dawna najczulszego przyjaciela Polaków i 
ieh sprawy, autora książki, która przed trzema 
laty wyszła w Bolonii p. t.: La Polonia; Discorsi. 
Cheąc mu i jego żonie w najmniejszy bodaj spo- 
sób objawić wdzięczność swą za przyjęcie i go- 
ścinność, jakich doznali, dali dła nich obiad, 
na który zaprosili i nas dwóch i pana Attilio 
Begey, Włocha, adwokata z Turynu, który długie 
lata w Galicyi przebywał i nawet nie tak dawno 
piękną broszurę o Krakowie po włosku drukiem 
ogłosił, a który na fety do Bolonii też się umy- 
ślnie stawił. 

Zeszliśmy się o 6-tej wieczorem, a to małe polsko- 
włoskie symposion zostawiło nam najprzyjemniej- 
sze wspomnienie. Znajomość zrobiła się odrazu i 
odrazu bardzo swobodna rozmowa po włosku i po 
francusku się zawiązała, z panem Bergey zaś na- 
wet bardzo płynnie po polsku. Najpoczeiwsi ci lu- 
dzie, o miękkich i czułych sercach; kochają nas 
naprawdę szczerze, a gdy mówią o Polakach, za- 
palają się prawdziwie i prawie im łzy w oczach 
wtedy stoją. Jest w tem coś lirycznego , prawie 
mistycznego, może trochę słabego, jakieś rozczu- 
lanie się prawie religijne do nieszczęść narodu, 
dlatego, że on nieszczęśliwy, a że przez nieszczę- 
ścia świat się podnosi i zasługi sobie zbiera. Wie- 
dzą oni o niektórych rzeczach, które się u nas 
dzieją, znają niektóre nazwiska, 


skim, lecz do p. Włodzimierza Bonifatje- 
wieza Antonowieza (imię i imię po ojcu 
było wyraźnie i w całości wypisane), znanego po- 
wszechnie i czcigodnego profesora historyi w tymże 
uniwersytecie. To zaś zupełnie całą rzecz zmie- 
nia — treść listu nabiera całkiem innego zna- 
czenia. 

Jakim sposobem list ten popadł w ręce p. A. 
J. Antonowicza, można się domyślić. Po najwy- 
raźniejszym adresie, a również i po treści mógł 
p. A. J. Antonowicz bezwątpienia odrazu poznać, 
że list należy nie do niego. Tymczasem on 
niezadawalniając się samem nieprawnem posiada- 
niem cudzej własności, uważał | rzeczą zgodną 
z jego honorem obywatelskim i godnością profet 
sora uniwersyteckiego, ogłosić w swoim dzienniku 
drukiem ten cudzy list i nakręcać treść jego do 
swoich celów, wprost przeciwnych inteneyom au- 
tora listu, redakcyi Diła i narodu ruskiego w Ga- 
licyi. 

Mnie się zdaje, że więcej o tej przykrej — nie 
dla mnie, ale dla kijowskiego uniwersytetu spra- 
wie, rozpisywać się nie potrzebuję, a całą sprawę 
pozostawiam ocenieniu publiczności. 

Hładyłowicz. 


Dito, przytoczywszy w tłumaczeniu ruskiem po- 
wyższy list p. Hładyłowicza, kończy artykuł swój 
twierdzeniem, iż cała ta sprawa, obliczona na 
skompromitowanie organu ukrainofilskiego, obró- 
ciła się na wstyd twórców intrygi, a na tryumf 
dla Diła i narodowej ruskiej idei, na straży któ- 
rej „stoi Anioł Stróż Ukrainy-Rusi*, 

Że ta sprawa nie przynosi rzeczywiście za- 
szczytu ani Kijowskiemu Słowu, ani redaktorowi 
tego pisma p. A. J. Antonowiczowi, ani wreszcie 
p. Markowowi i Czerwonej Rusi, która pospieszyła 
z rozgłoszeniem tendencyjnych fałszów—to pewna. 
Fałszem bowiem okazało się wierutnym, jakoby 
Dižo szukało „russkiego człowieka“, któryby dał 
pomoc pieniężną i ofiarowywało gotowość swoją 
do popierania „russkich* interesów. To punkt za- 
sadniczy oskarżenia, który upada sam przez się 
na wstyd oskarżycieli. Omówienie krytyczne całej 
sprawy, jak się ona nam przedstawia, pozosta- 
wiamy do czasu zupełnego jej wyjaśnienia w na- 
stępnych numerach Diła. Zaznaczyć jednak już 
teraz możemy, że w każdym razie trynmfem ukrai- 
nofilskiego organu ona być nie może. Okazało się, 
że redakcya Diła rozpoczynając codzienne wy- 
dawnietwo, nie czuła za sobą poparcia w społe- 
czeństwie własnem, że sądziła to spółeczeństwo 
nawet dość surowo, przypuszczając, iż tak mu da- 
leko do politycznego życia, jak „kuchcie do pa- 
tyny“, słowem że puszezała się na bystrą wodę. 
Jestto jeden więcej dowód, że Diło o ile ma na 
oku wielką, swoją własną politykę i separatysty- 
czne cele, o ile szuka poparcia w spółeczeństwie 
ruskiem dla sztucznej nienawiści do Polaków, o 
tyle znaleść go nie zdoła, bo społeczeństwo to 


{jest już znużone tą ciągłą, sztucznie tworzoną 


rosterką, bezcelową na przyszłość, a tak szkodli- 
wą na dzień dzisiejszy. Jesteśmy pewni, że ogół 
ruski pospieszyłby z wszechstronnem poparciem 
dla organu, któryby szczerze i bez wszelkich uta- 
jonych myśli poświęcił się wyłącznie popieraniu 
interesów wspólnych na gruncie wspólnym obu 
narodowościom, i starał się odpowiedzieć dacho- 
wym i społecznym interesom ludu ruskiego. Nie 
byłoby wówczas powodu do szukania ani W. B., 
ani A. J. Antonowiczów, ani Aleksandrów Jako- 
wlewiczów, nie byłoby też pretekstu do wstrętnej 
polemiki z Kijowskiem Słowem lub z Czerwoną 
Rusią. 


Rozmaitości Polityczne. 


Choroba cesarza Fryderyka III. 


Zapowiedziane urzędowe sprawozdanie lekarzy 
o chorobie cesarza Fryderyka III ukazało się wła- 
śnie w Berlinie i ogłoszonem zostało za przyzwo- 
leniem cesarza. Cały ten memoryał obejmuje 100 
stronie i nosi tytuł: Choroba cesarza Fryderyka 
II, przedstawiona według urzędowych źródeł i 
złożonych w archiwam domu królewskiego rapor- 
tów lekarzy prof. Bardeleben, Bergmanna, Bra- 
manna, Gerhardta, Kussmaula, Landgrafa, Schmi- 
dta, Schrótera, Tobolda i Waldeyera. Broszura ta 
zawiera na wstępie trzy sprawozdania profesorów 
Gerharda, Bergmanna i Landgrafa. Przedstawiają 
one wyczerpująco całą historyę choroby i zawiera- 
ją liczne a w wysokim stopniu obciążajace oskar- 


CZAS z Piątku 13 Lipca 1888, 


żenia przeciw Mackenziemu. Wielce interesującem 
jest dalej sprawozdanie prof. Schrotera, który wy- 
kazujć ze stanowiska naukowo-lekarskiego , dla- 
czego uznał chorobę cesarza za raka i zalecał 
ekstyrpacyę krtani. Cesarzowa była przeciwną ra- 
dykalnej operacyi, a popierał ją w tem zdaniu 
bardzo stanowczo Dr Howell. Prof. Schrótter na ży- 
czenie swoich kolegów zredagował następnie me- 
moryał dla informacyi samego pacyenta, który ze 
spokojem i prawdziwem bohaterstwem wysłuchał 
objaśnień co do szans operacyi. Następnego dnia 
otrzymali lekarze zawiadomienie, iż cesarz Fryde- 
ryk, a podówczas jeszcze następca tronu, nie zga- 
dza się na operaeyę wielka, ale przyzwala tylko 
na przecięcie w swoim czasie tchawicy. 

W opiniach lekarzy są następujące punkta naj- 
bardziej godnemi uwagi. Gerhardt stwierdza 1) 
iż niemieccy lekarze dnia 18 maja zgodzili się na 
to, iż choroba cesarza jest rakiem i oświadczyli 
się za koniecznością rozłupania krtani; 2) iż ope- 
racya miała wszelkie prawdopodobieństwo pomy- 
ślnego rezultatn, a zachodziła tylko obawa, iż pa- 
cyent na zawsze straci głos; 3) iż wyznaczona 
na 23-go maja operacya za poradą Mackenziego, 
który tymczasem powrócił z Londynu, została od- 
roczoną, i że Mackenzie wkrótce potem oświad- 
czył, że choroba nie jest rakiem i stanowczo przy- 
rzekał zupełne wyzdrowienie. 

Prof. Bergmann konstatuje 1) iż w maju była 
mowa tylko o rozłupaniu, nie zaś o ekstyrpacyi 
krtani, 2) iż już wtedy oświadczył on, że dłuższa 
zwłoka z operacyą powiększa niebezpieczeństwo, 
3) iż następca tronu, a późniejszy cesarz Fryde- 
ryk wbrew woli niemieckich lekarzy udał się do 
Anglii, 4) iż Mackenzie jeszcze 26 grudnia w San 
Remo oświadczył, że wątpi, jakoby choroba była 
rąkiem, 5) iż Mackenzie dopiero d. 3 marca wsku- 
tek badań Waldeyera dał się przekonać o istnie- 
niu raka, 6) iż cesarz 12 kwietnia w Charlotten- 
burgu był w bezpośredniem niebezpieczeństwie udu- 
szenia i że Mackenzie szybko zawezwał pomocy 
Bergmanna 7) iż Mackenzie od początku choroby 
aż do śmierci wszelkie pogorszenie się przypisy- 
wał nie naturalnemu postępowi choroby, lecz swo- 
im niemieckim kolegom. 

Do współpracownictwa w tej publikacyi nie 
wezwano Mackenziego, Krausego, Leydena i Se- 
natora, a Virchow, który podpisał protokół sekcyi, 
nie jest wymieniony na tytułowej karcie. Cała pu- 
blikacya przedstawia się jako wielkie oskarżenie 
przeciw Mackenziemu, przeciw któremu zwraca 
A szczególnie Bergmann w swoich polemicznych 
i lekceważących wycieczkach. Wrażenie ogólne 
pisma jest to, iż na podstawie bogatego materya- 
łu stwierdzonem zostało, że dyagnoza lekarzy nie- 
mieckich była dobrą; z całej publikacyi nie wy- 
pływa jednak, iż postawioną ona była tak wcze- 
śnie, aby można było dokonać operacyi z pewnym 
pomyślnym skutkiem. Okazuje się dalej, że od po- 
czątku panowała wielka nienawiść lekarzy nie- 
mieckich przeciw Mackenziemu, tak, że o skute- 
cznem współdziałaniu mowy być nie mogło. Przy- 
puszczenie jednak, iż Mackenzie dążył do usunię- 
cia lekarzy niemieckich, nie jest udowodnionem. 
Gerhardt powtarza wprawdzie twierdzenie, iż 
Mackenzie przyrzekł wyzdrowienie w kilku tygo- 
dniach, lecz powołuje się w tej mierze tylko na 
„pewne koła* w Poczdamie. Niewątpliwie jednak 
zdaje się wynikać z owych raportów, iż nasięp. 
czyni tronu, a późniejsza cesarzowa Wiktorya nie 
powołała Mackenziego i nie mięszała się do za- 
rządzeń lekarzy. Bergmann stwierdza, iż współ- 
działała ona przy przygotowaniu operacyi w maju 
1887 r.; tylko przeciw zupełnej ekstyrpacyi krtani 
oświadczyła się stanowczo w listopadzie. 

Te urzędowe dokumenta wydrukowała pierwsza 
National: Ztg, która dodała ze swej strony: „Do- 
kumenta te wywołają w całym cywilizowanym 
świecie wielkie wrażenie. Cesarz Fryderyk byłby 
prawdopodobnie uratowany, gdyby usłuchano rady 
niemieckich lekarzy na wiosnę 1887. Mackenzie 
w tej sprawie działał jak oszust.* 


Odezwa hr. Paryża. 


Minister spraw wewnętrznych polecił d. 6 b. m. 

lieyi, aby skonfiskowała odezwę hr. Paryża, 
która w wielkich pakietach wysłaną została do 
prezydentów komitetów rojalistycznych, w celu 
rozdzielenia pomiędzy merów : 

Skeen-House 4 lipca 1888 r. 

„Panie merze! Niezawisłe votum wyborców i 
rady gminnej postawiło pana na czele gminy. 
Zadanie, które panu nałożono, jest wielkiem, 


emigracyjne; z największym zapałem mówią o 
Miekiewiczu, o tym „geniuszu narodu nieszczęśli- 
wego*, zwłaszcza zaś o jego latach ostatnich. 
Jest w tem wszystkiem coś rozczulającego napra- 
wdę, ale jest i uczucie, że to już ludzie nie z tego 
świata, że to epigonowie generacyi, której już 
niema, szlachetnej sercem i duchem, ale która, 
kto wie, czy: na nas samych działała dobrze przed 
laty. Dziś gdyby ich było więcej, kto wić także, 
czyby nas nie rozmazywali i hartu tak nam potrze- 
bnego liryzmem swym nie odbierali. Ale swoją 
drogą, za to, że są jeszcze pod słońcem tacy lu- 
dzie szlachetni i dobrzy, wdzięcznym im być trze- 
ba, i dlatego też z całego serca przy tej serde- 
cznej pogadance wychylało się toasty na najdłuż- 
sze życie najlepszego, pełnego jeszcze żywotno- 
ści i temperamentu starca, na zdrowie rozczulają- 
cego się prawnika o nieco mistycznym zakroju, 
który nas zna tak dobrze i tak szczerą nam przy- 
jażń chowa. Żegnając zaś ich i obiecując, że się 
jeszcze spotkamy, pytało się siebie, czemu to na 
świecie takich dobrych i szlachetnych niema wię- 
cej? czy to ci tylko słabi, i nie nie mogący, są tak 
tragicznie rari nantes — i czemu ich tylko je- 
dnych spotyka się in gurgite vasto naszych na- 
rodowych nieszczęść i upokorzeń ?! 

Z temi smutnemi refleksyami idziemy co prę- 
dzej na owe wieczorne zebranie w nowym uni- 
wersytecie, gdzie za pomocą rodzaju plebiscytu 
ma zapaść decyzya, kto z zagranicznych repre- 
zentantów nazajutrz mówić będzie. Zrazu uchwa- 
lonem zostało, ażeby gratulacyjnych mów było tyl- 
ko dwie: jedna od wszystkich uniwersytetów cu- 
d oziemskich, druga od wszystkich włoskich. — 
Chodziło w tem głównie o to, ażeby program 
tego długiego obchodu, i tak już straszliwie pełny, 
o ile możności skrócić, i królowi i królowej oszczę- 
dzić zmęczenia przez obcięcie uroczystości co naj- 
imniej o dwie godziny. Rano też na naszem ze- 
braniu mówiono już o tem, jako o rzeczy prze- 
sądzonej i nie wiedziano tylko, na kogo wszystkie 
państwa się zgodzą. Ale bo też z tem stanęło od- 
razu „hic Rhodus, hic salta“ nie do pokonania! 


ale zwłaszcza| W głębi serca Włosi życzyłi sobie, ażeby naukę 


całego świata reprezentowała u nich tak bardzo 
teraz ukochana Germania, a ta też niewątpli- 
wie chętnie zgodziłaby się była na tę i tutaj 
gniotącą hegemonię. Ale inne państwa w żaden 
sposób, i bardzo słusznie, na takie ustępstwo przy- 
stać nie chciały i przystać nie mogły, choćby dla: 
tego tylko, że godząc się na to, panowie profet 
sorowie niejednej narodowości byliby po prostu 
wróciwszy do domu dostać za to mogli bardzo za- 
służony wygowor od swego rządu. Francya przede- 
wszystkiem ani słyszeć o tem naturalnie nie chcia- 
ła, a gdyśmy z p. Boissier o tej sprawie dysku- 
towali i mówili mu, że.w razie gdyby do głoso- 
wania przyszło, im nasze głosy zapewniamy, 
dziękował nam i dodawał, że niech sobie Niemcy 
mówią, ale że jeżeli mógł następca tronu wtedy 
a dzisiejszy cesarz Fryderyk III wytrzymać na 
trzechgodzinnej mowie Kuno Fischera w czasie 
jubileuszu  heidelberskiego uniwersytetu przed 
dwoma laty, to może teraz jego sojusznik włoski 
o godzinę dłużej się ponudzić i po kilka słów od 
każdego państwa wysłuchać. Anglia również na 
na hegemonię pruską przystać nie mogła, a gdy 
i Austrya cała godziła się szczerze z tem zda- 
niem, poczęła już kursować propozycya, ażeby 
skoro znowuż Niemcy na jeneralnego mowcę 
Francuza w żaden sposób nie byliby się zgodzili, 
by przemawiał za wszystkich delegat uniwersyte- 
tu z Oxford lub Cambridge. I my w ostatecznym 
razie nie nie mieliśmy przeciw temu, zastrzegając 
sobie, że się z takim jeneralnym mówcą rozmó- 
wimy i zapewnimy sobie u niego, że wyraźnie 
polskie uniwersytety wymieni — gdy nagle Niem- 
cy węzeł gordyjski przecięli. 

Oświadczyli' po prostu, po krótkim meetingu 
w kącie odbytym, że oni w każdym razie, czy 
jako jeden mówca jeneralny czy osobno mówić 
będą i że im w tem nikt nie przeszkodzi! To 
naturalnie kwestyę ostatecznie przesądziło i rek- 
tor Capellini nam oświadczył zaraz na wstępie 
wieczornego zebrania, że każde państwo przez 
jednego wybranego przez siebie delegata będzie 
nazajutrz życzenia swe składać. Gdy nam to do 
wiądomości podał, głosu już ani cienia nie mają- 


Masz pan bronić finansów miejskich i wolności 
przeciw marnotrawnej i tyrańskiej administracyj. 
Partya, której powolnem narzędziem jest ta ad- 
ministracya, skompromitowała Rzeczpospolitą i 
z własnym upadkiem pociągnie ją za sobą w prze- 
paść. Dzień ten nadejdzie niewątpliwie wkrótce. 
Wówczas będziemy musieli wystąpić jak jeden 
mąż, ażeby przywrócić napowrót rząd we Francyi 
i oprzeć takowy na stałych podstawach. 

Wiedziony tą myślą, zwracam się do Pana, 
jako reprezentanta jednej z tych gmin, które mo- 
narchia utworzyła. Gminy te popierały monarchią 
w założeniu narodowej wolności. Zwracam się 
wprost do pana w celu zbicia tych oszezerstw, 
które partya przewrotu przeciw mnie rozsiewa i 
w celu porozumienia się z panem. Pozwól pan, 
ażebym otwarcie z nim pomówił, tak jakbym to 
uczynił, gdyby okrutae wygnanie nie trzymało 
mnie zdala od Francyi, której wraz z panem chcę 
służyć. 

Rzeczpospolita nie dała wolności gminom, któ- 
rą im obiecała. Wszystkie środki są dobre dla re- 
publikanów, byle zapewnić sobie większość w ra- 
dach gminnych. Gmina, wielka familia, dzieli się 
na uciemiężycieli i uciemiężonych. 

Poddana systemowi z góry przepisanych budże- 
tów nie jest gmina niezawisłą w zarządzie swym 
majątkiem ; rodzice nie kierują już wychowaniem 
swych dzieci. Może być, że jaki rząd okoliczno- 
ściowy obiecywać wam będzie zwrot wydartej 
wolności. Nie spodziewajcie się jednak, iżby to 
mógł uczynić, gdyż pierwszem zadaniem takiego 
rządu będzie zniweczyć resztki pozostawionej wol- 
ności. 

Wolność tę zagwarantuje dopiero monarchia, 
albowiem jest ona na tyle silną, iż się nie będzie 
tej wolności obawiała. Daleka od tego, iżby była 
nieprzyjacielem demokracyi gminnej, może monar- 
chia jedynie strzedz waszych interesów i poważać 
wasze prawa. — Monarchia przywróci porządek 
w gminie i państwie. 

Ksiądz w kościele, a nauczyciel w szkole będą 
mogli spełniać swą misyę, nie potrzebując być na- 
rzędziem, lub ofiarą polityki, Będą oni wspólnie 
pracowali nad patryotycznem dziełem, rozwijając 
w młodem pokoleniu świadomość praw i poczucie 
obowiązków. Mer w końcu nie będzie zawdzię- 
ozał swej władzy protekcyi, urodzeniu lub boga: 
ctwu. Jakiekolwiek byłoby jego osobiste stanowi- 
sko, to będzie on swą trójkolorową szarfę zawdzię- 
czał wolnemu wyborowi równych mu obywateli. 
Bądż Pan, panie merze, przekonany o mej życzli- 
wości. Filip hr. Paryża.“ 

Odezwa ta jest drukowaną w drukarni Pawła 
Duponta w Clichy; podpis jest autografowany. 


Rozwód królewskiej pary serbskiej jest przed- 
miotem rokowań dyplomatycznych z rządem nie- 
mieckim. Podług Rheinischer Curier królowa zo- 
bowiązała się słowem honoru nie opuszczać Wies- 
badenu aż do rozstrzygnięcia sprawy, a rząd nie- 
miecki zapewnił serbski, iż czuwać będzie nad 
tem aby królowa nie oddaliła się z Wiesbadenu, 
względnie z Niemiec. Na dworze królowej czuwa- 
ją tymezasem nad tem, aby następca tronu nie 
został skrycie lab przemocą wywieziony; mówią, 
że podejrzani Serbowie przybyli do Wiesbadenu. 
Guwerner następcy tronu czuwa Pe jego boku 
cały dzień; zaniechano przejażdżek konno; ksią- 
żę nie opuszcza weale mieszkania, przydzielono mu 
wdowę po poruczniku Holthoff, byłą damę pała- 
cową cesarzowej rosyjskiej; tę panią widzieć mo- 
żna wraz z księciem, przebywającą przeważnie na 
balkonie willi. Księżna Morussi, która pojechała 
do Berlina, aby poczynić kroki w interesie swej 
synowicy królowej Natalii; otrzymawszy tam od- 
mowną odpowiedź, powróciła do Wiesbadenu. 

Poseł serbski w Berlinie prowadzi rokowania 
z urzędem spraw zewnętrznych, który już dał 
wskazówki ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Prezydent policyi w Wiesbadenie, p. Reinbaben, 
żądał od królowej audyencyi, która dopiero po 
trzech dniach udzieloną mu została d. 10go b. m. 
po południu. Audyencya odbyła się w obecności 
ożenionego z krewną królowej hr. Steigera. Pre- 
zydent zapytał, czy królowa gotową jest oddać 
następcę tronu? Królowa oświadczyła kategory- 
cznie, że odmawia oddania. Tymczasem w Bel- 
gradzie, gdzie z początku część opinii publicznej 
oświadczała się za królową, teraz wogóle potę- 
piają jej odmowę przyjęcia znanych propozycyj 
króla. Sam Risticz miał oświadczyć królowi, że 
go żaden polityczny interes nie wiąże z królową 


cy mały człowieczek, począł, stojąc na stole, zno- 
wu się do nas figlarnie uśmiechać i prosić, by 
każde państwo swego mowcę wybrało. Dodał 
w końcu, że każda taka mowa, skoro wielki odczyt 
Carducciego będzie trwał co najmniej trzy kwa- 
dranse, potrwać może co najwięcej trzy minuty. 
Ale wówczas zamięszanie w sali poczęło się już 
bez granie, krzyki i tak głośne rozmowy, że nikt 
nikogo nie słyszał, a najmniej biednego Capelli- 
niego, który już tylko zaledwie syczał: Silentium?! 

W końcu uciszyło się na chwilę i weszła na 
stół debaty kwestya narodowości w poszcze- 
gólnych państwach. Co do. Norwegii, między skan- 
dynawskimi reprezentantami ani już wątpliwości 
nie było, że się pod Szwecyę podpisze, a na bie- 
dna Irlandyę nikt nawet nie zważał i nie zapytał 
się jej, czego chce. Ale kwestya Austro-Węgier 
i aż czterech narodowości, w uniwersytetach au- 
stryackich reprezentowanych, stanęła na porządku 
dziennym, a w niej prawie na ostrzu noża kwe- 
stya Cis- i Translitawii. Gdy profesorowie z Wie- 
dnia, z Pragi i z Gracu byli się nieco na zebranie 
spóźnili, a Węgrzy stanęli na niem zawczasu 
w komplecie, zaproponował rektor, by ciągnąć na 
losy, i nim się ktokolwiek mógł nawet spostrzedz, 
co się właściwie odbywa, wrzucił dwie kartki do 
kapelusza, i jakiś wysłannik Nowej Zelandyi czy 
Indyi, wybierając jednę z nich, losem rozstrzygnął 
tym razem o przewadze dwóch połów monarchii 
Habsburgów we Włoszech. Szczęście sprzyjało za- 
krzywionym szablom i ostrogom, i zapadła decy- 
zya, że Węgry będą za całą Austryę przemawiać. 
Nasz młody kolega ex-huzar z Kolozsvaru nie po- 
siadał się z radości i między nimi też uchwalono 
odrazu, że ksiądz rektor Klinger z Pesztu mówić 
będzie. Ale na to zjawiają się Maassen, Randa, 
Vogl i koledzy ze stolicy Styryi, i dowiedziawszy 
się o tem, co się stało, ani myślą o zgodzeniu się 
na to, by w imieniu uniwersytetów z XIV wieku 
w Pradze i Wiedniu przemawiał delegat młodziut- 
kiego Pesztu, albo może nawet Kolozsvaru. My im 
wtórujemy i podsuwamy zawsze projekt, ażeby 


reprezentowała nas najstarsza w Austryi Alma 


Mater Carolina, przez usta najgodniejszego ze 


i że potępia jej nierozważne i egoi 
powanie. Dalszy przebieg sprawy będzie prawdo- 
podobnie następujący: Król powierzył synodowi 
rozstrzygnięcie kwestyi rozwodu; królowa chciała, 
by ją przedłożyć konsystorzowi. W tej rzeczy, do- 
tyczącej kompetencyi, spoczywa obecnie punkt 
ciężkości. 

Biskup Demetrius po powrocie do Belgradu, 
złoży Synodowi piśmienne sprawozdanie o speł- 
znięciu na niczem swej misyi. Wtedy Synod za- 
mianuje zastępcę królowej, z pomocą którego dal- 
sze prowadzić się będą pertraktacye, czy królo- 
wa zgodzi się, lub nie, na tego zastępcę. Wyrok 
wedle ustaw zapaść może zaraz. Po wniesionej 
skardze, pozostaje oskarżonemu 15 dni do odpo- 
wiedzi; jeżeli nie okaże się potrzeba świadków, 
wyrok może być zaraz wydany, poczem znów po- 
zostaje dni 15 do wniesienia żądania rewizyi ; 
apelacya może natychmiast orzec, tak, iż cały pro- 
ces może być ukończony w 30 dniach. A że te- 
raz właśnie rozpocząć się mają fetye, zatem praw- 
dopodobnie postarają się o spieszne przeprowa- 
dzenie rzeczy. Jeżeli wyrok wydanym zostanie 
w tych dniach, to Proticz zażąda natychmiast wy- 
dania następcy tronu, a gdyby królowa odmówiła, 
wezwie on pomocy władz w Wiesbadenie, której 
odmówić mu nie mogą ną mocy istniejących trak= 
tatów między Serbią a Niemcami. To też nade- 
szło już z Berlina polecenie do włądz w Wiesba- 
denie, że jak tylko Protiez przedłoży sądowy wy- 
rok, winny one mu dać pomoc co do odebravia 
następcy tronu. Wprawdzie mylnem było donie- 
sienie, aby willa królowej otoczona była policyą, 
jednak prawdą jest, że policya czuwa nad nią. 
Dotąd ze strony serbskiej nie zażądano interwen- 
cyi czynnej władz miejscowych. 


czne postę* 


Wiener Allg. Ztg podaje z Wiesbadenu nastę- 
pujące szczegóły, za które należy jej zostawić 
odpowiedzialność : 

„Kanclerz niemiecki zawiadomił królową Nat1- 
lię, iż cesarz Wilhelm życzy sobie, aby królowa 
skłoniła się do zamiarów małżonka i przyjęła u- 
kład, proponowany przez króla Milana. Ten przy- 
jacielski krok cesarza pozostał bez skutku i wtedy 
ks. Bismark notyfikował królowej, że stósownie 
do ustaw niemieckich następca tronu winien być 
oddany jen. Proticz, aby ten zawiózł go na dwór 
króla Milana. Ze swej strony prezes sąda nasau- 
skiego wyraził przed królową nadzieję, iż ta o- 
szczędzi władzom miejscowym interwencyi przy- 
krej, ale nieuniknionej w razie, gdyby ona trwała 
przy odmowie. Gazeta Frankfurcka zaś donosi, 
iż prefekt policyi w Wiesbadenie udał się do kró- 
lowej z zapytaniem, czy zechce oddać syna jen. 
Proticz? Królowa odpowiedziała, że nigdy nie po- 
wierzy syna temu jenerałowi. Il Secolo medyolań- 
ski dalej jeszcze idzie, twierdzi bowiem, że kró- 
lowa w liście do najserdeczniejszej przyjaciółki, 
księźnej Urusow, zaprzecza stanowczo, aby miała 
kiedykolwiek prowadzić politykę rosyjską w Ser- 
bii i aby spiskowała przeciw królowi. Królowa 
dodaje, że jeżeli król żąda rozwodu, to na to 
tylko, aby mógł się oddawać swym skłonnościom 
i zepsuciu!!!* 


Rząd serbski miał zażądać pomocy władz nie- 
mieckich, gdyby królowa opierała się dalej od- 
jazdowi następcy tronu. 


P. Hitrowo, znany konsul rosyjski w Buka- 
reszcie, naraził się Niemeom. Urządził on dnia 21 
z. m. jakiś wspaniały wieczorek z illuminacyą i 
kapelą cygańską, pomimo że w Rosyi n na 
była wówczas żałoba dwoiska po śmierci cesarza 
Fryderyka. Bismarkowska Post dowiaduje się o 
tem dopiero teraz, gorszy się tem niezmiernie 
i tak pisze: 

„P. Hitrowo, który, jak wiadomo, mniej troszczy 
się o politykę Rosyi urzędowej, niż o politykę 
stronnictwa agitatorskiego panslawistycznego, nie 
bez umyślnego zamiaru nie zważał na urzędową 
żałobę dworską w Petersburgu i Bukareszcie, aby 
żywiołom opozycyjnym w stolicy rumuńskiej dać 
sposobność do demonstracyi antiniemieckiej, co 
wśród tamtejszych stosunków tyle znaczy, jak de- 
monstracya rosyjska.“ 

Uwaga ta bismarkowskiego organu może się 
dać p. Hitrowo we znaki. 


Królowa Krystyna hiszpańska odjechała do St. 
Sebastian. 


wszystkich, Randy. Oni decydują wreszcie, że 
biorą już rzecz na siebie i że w każdym razie z re- 
ktorem to przeprowadzą, iż obok Węgier i repre- 
zentant Cislitawii do głosu przyjdzie; że zaś ko- 
gokolwiek zpomiędzy siebie wybiorą, ten w każ- 
dym razie nam obiecuje, iż w swej mowie nasze 
dwa polskie uniwersytety wymieni. I udało im się 
naturalnie —i nazajutrz Austrya i Węgry mówiły 
każde z osobna. Ale reszta cudzoziemców dobrze 
zauważyła cały ten nieco zabawny, choć bodaj 
może i trochę smutny epizod, a p. Lavisse opisał 
go nawet bardzo dowcipnie w swym długim pier- 
wszym liście z Bolonii do Debatów przesłanym. 
My czterej wychodziliśmy z zebrania z bolesnem 
nieco uczuciem, że inaczej eo do nas postanowio- 
nem tam być nie mogło, że skoro narodowości 
w każdym razie żadną odrębną manifestacyą dać 
się tam słyszeć nie miały, ale tylko i wyłącznie 


państwa swych oratorów mieć mogły, o odezwa-- 


niu się naszem i o głośnem zaznaczeniu, że nasze 
wykłady odbywają się po polsku i że nasza nau- 
ka w polskim języku się rozwija, marzyć nawet 
nie było wolno. — Zrobiliśmy, eo się dało, za- 
warli i tam najprzyjaźniejszy sojusz z tem je- 
dynem państwem, w którem dzisiaj oddychamy, 
w którem uniwersytety nasze kwitną, pod któ- 
rego skrzydłami i tam w Bolonii mieliśmy je- 
dyną pozycyę socyalną i naszą narodowość mo- 
gliśmy manifestować. Bolało w sercu, gdy się my- 
ślało o naszych reprezentantach uniwersyteckich 
na wielkich soborach XV stulecia i o ich tam sta- 
nowisku, gdy się wspominało o tych Włochach, 
którzy do nas do Krakowa po światło wiedzy 
tłumnie wędrowali w początku XVI wieku — ale 
mimo to czuło się, że dziś być inaczej nie może 
i że lepiej tak tam się Europie całej przypomnieć, 
niż wceale(. 
JERZY MYCIELSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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bra kraju ojczystego. Wybór; padł na kandydata zdol- 
nego i pracowitego, jest więc wszelka nadzieja, że 
intencyi zapisodawczyni stanie się zadość. 

Minister wyznań i oświaty zatwierdził uchwałę wy- 
działu lekarskiego, dopuszczającą Dra Andrzeja Wa- 
desłał także i gabinet wiedeński przyzwolenie swe|ļlentowiczą na docenta prywatnego nauki wetery- 
na konwencyą francusko-angielską względem wol- | naryi i policyi weterynarskiej w Uniwersytecie Jagiel- 
nej żeglugi na kanale gueskim. Przystąpienie do | lońskim. 1 
niej Niemiec i Hiszpanii jest także już zapewnionem.| P. Adam Maryan Langie, rodem z Tenczynka, 

Z Paryża: W sprawie zbezczeszczenia por-|otrzymał w dniu dzisiejszym stopień doktora wszech 
tretu króla Humberta w Modanie, usunął rząd fran-| nauk lekarskich. 3 ; 
cuski urzędnika cłowego, który się tej niewłaści-| — 90-ty pułk piechoty (jarosławski) przejeżdżał 
wości dopuścił, i wyraził swe ubolewanie, że coś | wczoraj przez Kraków do swego okręgu poborowego. 
podobnego zajść mogło, posłowi włoskiemu w Pa- | Przejeżdżający pułk, imienia ks. Windischgraetza, 
ryżu, przez co całą tę sprawę uważają już z obu| powitał komendant korpusu i właściciel pułku, ks. 
stron za załatwioną. Windischgraetz, oraz licznie zebrani oficerowie załogi 

Z Petersburga: Radca tajny H. Giers, urzę- | krakowskiej. l > 
dnik w ministerstwie spraw wewnętrznych odebrał] — Większe manewra wojskowe załogi krakow- 
misyę udania się do Eczmiadzinu w celu załatwie-|skiej i podgórskiej odbędą się tego roku w dniach 
nia zatargów zachodzących tam między kościołem |od 20 sierpnia do 15 września w okolicach miasta. 
armeńskim a rżądem rosyjskim. Pomieniony wy- | Ewentualne szkody w płodach rolniczych będą wyna- 
słannik ma polecenie działania w sposób poje-|gradzane tak samo, jak po inne lata. > 
dnawczy. — Na magazyny zapasów dla pospolitego rusze- 

Z Konstantynopola: Jeśli prawdą jest, że|nia zajęta została tymczasowo „realność pod Nrem 6 
na zmiany polityki międzynarodowej wpływa cza-|przy ulicy Krótkiej. W przeciągu 2 lat gmina kra- 
sem sam przebieg wypadków w sposób zmusza- | kowska zobowiązaną jest zbudować magazyn, odpo- 
jący, tô przyznać należy, że i w polityce wscho- | wiadający wszelkim przepisom. e 

niej trzymać się muszą teraz mocarstwa zasad| — Dawna pracownia mistrza Matejki przy ul. 
nieco odmiennych od dawniejszych. Krupniczej, z której wyszły pierwsze najpotężniejsze 

Wyłom w dawniejszych zasadach sprawiła re-| kreacye jego, „Skarga,“ „Rejtan,“ „Stefan Batory,* 
wolucya filipopolska. Dotąd akcya dyplomatyczna | „Stańczyk* i t. p. już nie istnieje. Jakkolwiek słu- 
fiocarstw okazuje pewne względy dla samodziel-|szne mogły być powody zniesienią tej budowy ze 
ności państw bałkańskich, mając zarazem dalszą | względów konstrukcyjnych i użytkowych, niemniej 
nietykalność Turcyi na oku. Ustaliła się zasada |wyrazić tu musimy żal nasz, że nie potrafiono za- 

rzyjmowania milcząco wszystkiego, co ludy bał-|chować tej pamiątki, która w przyszłości jeszcze 

ańskie z własnej inicyatywy zdziałają, a prze- | większego nabrałaby interesu. Dziś już wskazać nie 
dewszystkiem niedozwolenia żadnemu mocarstwn, | będzie można, gdzie mistrz Matejko pierwsze swe 
aby dawny stan rzeczy interwencyjnie przywra-|prace wykonał, a łatwo byłoby ująć dawną praco- 
cało. Podstawę do przyjęcia takiej zasady wytwo- | wnię nieprzekształconą w ubikacye nowego użytko- 
rzyła postawa Anglii na ostatniej konferencyi kon-|wego budynku, i zaznaczyć ją tablicą napisową, 
stantynopolskiej. która w każdym razie na nowym budynku powinna 
być zamieszczoną. 

— Konfiskata. Nr 157 N. Reformy z d. 12 bm. 
skonfiskowany został z zarządzenia prokuratoryi pań- 
stwa. 

— Banda Cyganów, która nadciągnęła z Pesztu, 
rozbiła piętnaście namiotów na Błoniach po prawej 
stronie drogi, idącej z Łobzowa. Cyganki wróżą i du- 
rzą. Cała banda włada językiem polskim. 

— Sprzedaż Zakopanego. W sprawie licytacyj- 
nej sprzedaży dóbr Zakopane wyższy sąd krajowy 
w Krakowie uchwałą z d. 10 lipca b. r. 1. 11,694 
wezwał, jak się dowiadujemy, sąd obwodowy w No- 
wym Sączu o wstrzymanie wprowadzenia pp. Jakóba 
i Kunegundy Goldfingerów w posiadanie tychże dóbr. 
Zarazem polecił sąd wyższy sądowi obwodowemu 
w Nowym Sąezu, aby akta tej sprawy bezwłocznie 
mu przedłożył. 

— Wystawa higieniczna we Lwowie. Miasto na- 
sze weżmie udział w wystawie higienicznej lwowskiej, 
na którą prześle wzory i plany wszystkich swoich 
cennych urządzeń sanitarnych. Przed wysłaniem do 
Lwowa urządzoną została wystawa' tych przedmiotów 
i planów sanitarnych w sali radnej m. Krakowa i 
potrwa dwa dni, mianowicie dziś i jutro. Po zam- 
knięciu wystawy przewiezie p. dyrektor Niedziałkowski 
cały materyał do Lwowa i ugrupuje odpowiednio. 

— Strejk piekarzy we Lwowie. Szósty dzień u- 
pływa, jak czeladnicy piekarscy zaprzestali roboty i 
przenieśli się za rogatkę łyczakowską. Wszelkie usi- 
łowania, podjęte przez władzę przemysłową, okazały 
się bezskutecznemi — czeladnicy opierając się na 
swych żądaniach, nie chcą żadną miarą dać się skło- 
nić do ustępstw. Onegdaj tedy o godzinie 10 rano 
po raz ostatni p. prezydent miasta Mochnacki zawe- 
zwał kilku strejkujących i w obecności dyrektora po- 
licyi p. Krzaczkowskiego oświadczył im, że jeżeli nie 
przyjdzie do zgody, a czeladniey nie 'powrócą do 
miasta, w takim razie władza przemysłowa zaprze- 
stanie dalszej interwencyi, a natomiast wkroczy już 
władza rządowa. Dyrektor policyi p. Krzaczkowski 
oznajmił również delegatom, że jeżeli do godz. 6 
wieczorem czeladnicy nie wrócą do miasta, w takim 
razie użyje represaliów i siłą mocą zmusi ich do te- 
go, a to z tego powodu, iż się dowiedział, że strej- 
kujący dopuścili się w Lesienicach rozmaitych nad- 
użyć. Na to oświadczyli delegaci, iż ręczą za to, że 
strejkujący wrócą do miasta, w kilka chwil jednak 
później zgłosili się do starszego radey magistratu 
p. Strzelbiekiego, prosząc go, ażeby sam o tem za- 
wiadomił czeladź, gdyż za powrót w przeciwnym ra- 
zie nie gwarantują. Wobec tego onegdaj o godzinie 
4 po południu przyjechał do Lesienic p. Strzelbicki 
i w dłuższej przemowie, starał się robotników skło- 
nić do pogodzenia się z majstrami. 

— Nie powrócimy; niech nas i nasze żony i dzie- 
ci zabiją; dość już wycierpieliśmy! — odpowiadają 


Hr. Paryża przybył do Castbourne, gdzie dłuż- 
szy czas zabawi. 


Do Polit. Corresp. donoszą: 
Z Londynu: Oprócz gabinetu włoskiego na- 


Kraków 12 lipca. 


— Rada miasta Krakowa wysłała Ojcu św. z po- 
wodu jubileuszu jego kapłaństwa znany czytelnikom 
adres. W odpowiedzi na takowy otrzymał prezydent 
Dr Szlachtowski następujące pismo : 

JWielmożny Panie! 

Między niezliczonemi aktami hołdu, które złożono 
Ojcu św. z powodu Jego jubileuszu kaj łańskiego, hołd 
Waszej Rady miejskiej spowodował szczególną radość 
i wdzięczność Jego Świątobliwości. Dostojny Rządca 
Kościoła ma w pamięci chwałę religijną i świecką 
starożytnej stolicy Polski i te ścisłe węzły, które ją 
łączyły z miastem Rzymem. 

Raduje się Jego Świątobliwość, że do starodawnych 
związków między Krakowem a Papiestwem, przyby- 
wa ten nowy objaw przywiązania do Jego osoby św. 
Dziękuje tóż za niego JWnemu Panu i Wielmożnym 
Radpom i zasyła modły do Boga, aby zesłał niebiańskie 
łaski na miasto, będące pod zarządem JWPana, błogo- 
słąwi je z ojcowską łaskawością, obejmując tem bło- 
gosławieństwem wszystkie osoby i rodziny wierne, 
zamieszkujące starożytną siedzibę Jagiellonów. 

O czem z rozkazu Ojca św. zawiadamiam JWPana 
i korzystam z pożądanej sposobności, aby przesłać Mu 
wyrazy szczególnego poważania. 

Rzym -7 lipca 1888. 

Oddany sługa 
R M. kard. Rampolla. 

— Z Uniwersytetu. Rektor Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego na mocy służącego sobie prawa nadał sty- 
pendyum z fundacyi śp. hr. Joanny Ledóchowskiej, 
p. Zygmuntowi Hendlowi, krakowianinowi, ukoń- 
czonemu słuchaczowi politechniki wiódeńskiej, dla dal- | czeladnicy. 
szego kształcenia się za granicą w budownictwie il Te i tym podobne okrzyki przerywały przemówie - 
architekturze. Stypendyum to w kwocie rocznej złr.|nie p. Strzelbickiego, a gdy czeladnik Królicki we- 
500 pobiera stypendysta przez lat trzy, poczem zobo-|zwał tych, którzy są za powr.tem do miasta, ażeby 
wiązany jest nabyte wiadomości zużytkować dla do- | zgromadzili się po lewej stronie, wszyscy bez wyjątku 


pias: | żadną 
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CZAS s Piątku 18 Lipea 1888, 


stanęli po stronie prawej. Strejkujący żądają, ażeby 
pryncypałowie zwołali walne zgromadzenie, a uchwa- 
liwszy swoje przyrzeczenia, dali w ten sposób gwa- 
rancyę, że ich dotrzymają. Za wstawieniem się p. pre- 
zydenta miasta policya nie użyje na razie żadnych 
represaliów. We czwartek o godz. 10 rano odbędzie 
się w sali ratuszowej walne zgromadzenie samoistnych 
przemysłowców piekarskich (pryncypałów), w którem 
wezmą udział także delegaci czeladników i wtedy mo- 
że sprawa ostatecznie się załatwi. 

— P. Bolesław Leszczyński ukończył szereg go- 
ścinnych występów we Lwowie i powrócił już do 
Warszawy. O ile z początku krytyka pewnej części 
dzienników dość nieprzychylnie wyrażała się o nim, 
o tyle później, po odegraniu „Poskromienia złośnicy” 
i „Starych kawalerów,* cała prasa przyznała mu ta- 
lent i zaliczyła do pierwszorzędnych artystów sceny 
polskiej. Na ostatniem przedstawieniu wręczono mu 
wieniec laurowy, a koledzy pożegnali go ucztą skład- 
kową. 


— Z Pesztu donoszą, iż straszne orkany zrządzi- 
ły olbrzymie szkody nietylko w Herkulesbad, ale tak- 
że w miastach Werszec, Temeszwar, Wielkiej Kani- 
czy i w okolicy. Straszne spustoszenie zaszło szcze- 
gólnie w Werszec, gdzie wiele domów zostało uszko- 
dzonych, a całe żniwo zniszczonem. Straty obliczają 
na milion złr.. Reprezentacya gminy zwróciła się do 
rządu z żądaniem opustu podatków. 


Repertuar teatralny. 

W piatek przedstawienia nie będzie. 

W sobotę 14go: Błazen królewski, operetka w 3 
aktach, Millera. 

W niedzielę 15go: Don Cezar, operetka w 3 
aktach, Dellingera. Aege 

W poniedziałek przedstawienia nie będzie. 

We wtorek 17go: Pierścień rodzinny, opera w 3 
aktach, Audrana. 


— Dnia 11go lipca częściowo pochmurno, w. nocy 
deszcz; termometr doszedł od 121 do 23'5 C. Ba- 


— W piątek dnia 13go lipca: Małgorzaty panny 
męczenniczki. 
OO ZZA 
Od Administracyi „Czasu“. 
Na kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich 


złożył prof. Dr Janczewski 5 złr. 
Dla pogorzelców w Toniach nadesłał M. J. 
złr. 


NADESŁANE. 


—— 


(1646-6-11) 


| Farbige Seidenstoffe von $5 kr. 

| bis fl. 7.65 per Meter (ca. 2000 verschiedene 
Farben und Dessins) versendet roben- und 
stiickweise zollfrei das Fabrik-Depot G. Henne- 
berg (k. k. Hoflieferant), Zurich. Muster um- 
gehend. Briefe 10 kr. Porto. 


NADESŁANE. (1534-1-5) 


Z powodu wyjazdu począwszy od soboty 
14 lipca aż do połowy sierpnia b. r. ordynować 
nie będę. 


Dentysta Dr Kazimierz Szymkiewicz. 


NADESŁANE. 
Dr Czesław Górski 


b. operator kliniki chirurgicznej, lekarz ordynu- 
jący oddziału w szpitalu dla dzieci św. Ludwika, 
zamieszkał w mieście Bochni. 


NADESŁANE. (1510-2-9) 


Zmiana lokalu. 


Sład futer S. M. Armatysa i Ski 
przeniesiony został z ulicy Grodzkiej na ulicę 
Š. Jana l. 4 (drugi dom od rogu z linii A—B). 


| |szły w program spotkania dwóch cesarzy, lecz bez- 
'|warunkowo zachowano je do późniejszych roko- 


£ 
knie czasu w tej sesyi do ostatecznego przepro- 


wadzenia go. 


Rozbójnicy, którzy porwali poddanych austrya- 
ckich i greckich we wschodniej Rumelii, byli 
Macedończykami, uzbrojonymi w karabiny Mar- 
tini. Cofnęli się w okolicę górzystą, pokrytą la- 
Rudolf w podróż inspekcyjną do Lincu, Salcburga|sami. Ajent dyplomatyczny austryacki żąda, aby 
i Czech. rząd bułgarski wypłacił wykup. 


Wczoraj przyjmował p. Minister hr. Kalnoky 
ambasadora rosyjskiego ks. Łobanowa. Wizyta pr 
trwała 1%/, godziny. 4 
Telegramy własne „Czasu“. 


Ostatnie wiadomości. 


ereny z Wiednia 11 b. m. do Gazety Lwow- 
skiej : 
Wczoraj wieczór udał się Najd. Cesarzewicz 


Telegrafują z Berlina: 

Wszystkie dzisiejsze dzienniki poranne drukują 
obszerne wyjątki z brosznry rządowej o chorobie 
cesarza Fryderyka, która dzisiaj się pojawiła. 
Dzienniki, wrogo usposobione dla Mackenzi 
zgadzają się na wczorajsze wywody National Ztg. 
Natomiast Vossische Ztg oświadcza: W oczach 
ludzi nieuprzedzonych broszura nie będzie miała 
innego znaczenia i celu, jak usprawiedliwienie je- 
dnej opinii lekarskiej wobec drugiej. Broszura jest 
z natury swojej dokumentem stronnictwa, jeżeli 
nie politycznego, to przynajmniej lekarskiego. Nie 
sprawia ona wrażenia naukowej przedmiotowości, 
ponieważ cały sposób przedstawienia rzeczy jest 
czysto polemicznym. 

Nieprzyjażnie dla Mackenziego usposobiona 
Nationalzeitung, która podczas choroby cesarza 
Fryderyka inspirowaną była przez prof. Bergmana, 
Z: ra o poznania, sąd 
musi tak opiewać: Cesarz Fryderyk byłby praw-|nie odpowie na oskarżenia. Wysoko postawiona 
idopodobnie ocalony,” gdyby usłachano na wiosnę | osoba pr" życzy sobie ea MA a życzenie 
1887 roku rad lekarzy niemieckich. Opieka |jej równa się dla niego rozkazowi. 


doktora Mackenziego zawiodła cesarza na łoże 
śmierci. ZYC 
Telegramy biura koresp. 


w sprawie królowej Natalii, nie doznała znikąd 


poparcia. 
Frankfurcki konsul rosyjski odmówił również 
interwencyi. Królowa nie może być obcą poddaną. 
Poczyniono zarządzenia w celu odzenia 
uprowadzeniu serbskiego następcy tronu. Królowa 
Natalia zaniechała myśli wyjazdu z następcą tro- 
nu z Wiesbadenu. 
Berlin 12 lipca. Ks. Bismark odroczył znów 
swój wyjazd do Friedrichsruhe. 
Paryż 12 lipca. Ks. Mikołaj Czarnogórski uda 
się z synem z Paryża do Kijowa i Petersburga. 
Londyn oka eo Mackenzie oświad. że 


Książę Bismark zamierzał odjechać wczoraj do 
Friedrichsruhe, lecz ujrzał się zmuszonym odłożyć 
swój wyjazd. 


Kreuz-Ztq za?rzecza pogłoskom giełdo ja- 
koby w krótkim czasie zniesionym miał być a. 
kaz lombardowania wartości rosyjskich w banku 
państwowym. Dotąd sprawy ekonomiczne nie we- 


Czas i miejsce zjazdu 
dotychczas nieoznaczone. Prawdopodobnie zjedzie 
się ks. Bismark z hr. Kalnokim w końcn sierpnia 
lub z początkiem września. 

Do Polit. Corresp. donoszą z Belgradu: Przybycia 
zo fale Sud E IE w prze- 
ciąga in. 

ZATOK Berlin 12 czerwca. Cesarski rozkaz gabine- 

Fremdenblatt powtarza i zgadza się z powyżej | dry 
w „Przeglądzie,“ przytoczonym listem Polit. Corr. s 
z Berlina o znaczeniu podróży cesarza do Peters-| Rzym 12 lipca. Izba przyjęła prawie jedno- 
burga. Kreuz-Ztg, jak się pokazuje, podziela to nacciego 
samo zapatrywanie. 

Wogóle, zdaniem poważnych dzienników, ocze- 
= grat po zjeździe giis chwilowego 
pokoju — ale nic więcej. inie sfery o- 
we starają się obecnie osłabić nadzieje i a. 
nie, przywiązywane do zjazdu. — Z drugiej stro- 
ny nieurzędowe dzienniki rosyjskie dość chłodno 
wyrążają się o tym wypadku. 


wań. Aby nadzieje giełdy się spełniły, potrzebne- 
by były bardzo żywotne ustępstwa ze strony 


wypuszczony. : 
(Na wczorajszem posiedzeniu Izby rzucił posła- 
gacz kolejo 
Z Rzymu donoszą do Corresp. de TEst: 
„P. Tzwolski udał się na dwa tygodnie do Lu- 
cerny. Ztamtąd powróci wprost do Rzymu. Roko- 
wania biorą pomyślny obrót. Mają nadzieję, że dotyczącą taryfy dla 


ręcę pam przywrócone zostaną przed | danym z pakietów była i karta : sku 
o m rogu. > i i 
Ten sam organ otrzymuje z Brukselli wiado- gii >| lipca. Fe s kęs gch 


mość, że Bonapartyści przerwali chwilowo wszel- śli in 

kie stosunki z Boulangerem dlatego, że radyka-| hr. Paryża. 
liści opanowali byłego jenerała; jednak Bonapar- Solura 12-go lipca. Kapituła wybrała do- 
tyści gotowi są ponownie poprzeć Boulangera, je- tychczasowego regensa se duchownego 
żeli zerwie z radykalistami. w Lucernie, Haasa, biskupem w Bazylei. 


Między komisyą budżetową Izby francuskiej a 


Grażdanin dowiaduje się, że królowa serbska 


zamierza wyjechać do Rosyi. Renta węg. . 89 65. 
w; c 49, Renta węg. złota 101-55. — E sai ; 

t „ 113025. — O - indemn. e 1 ) 

Królestwo sascy przybyli do Sztokholmu dnia 4'/,9/, Obligacye Poż. E a:005 == 
10go b. m. 6%, Listy zast. gal. A Ziemsk. 36-let. 
—. — 4/4, Listy zastawne Banku kraj. gal. 


Książę Aleksander Battenbergski, którego prze- 
znaczeniem jest, aby świat cały zajmował si 
jego apadkami, z porady lekarzy przepędził dzie 
10 b. m. w łóżku; stan jednak jego jest zupełnie 
zadawalniający, otrzymał on tylko nieznaczące 
kontuzye. 


92:50. — e 

kolei Karola Ludwika 20780. — pa 

lwowsko -czerniow. 216:50. — Akcye kolei połu- 

dniowej 95'25. — Ruble 118—, — Srebro —.— 
Usposobienie giełdy: słabe. 

iu bila re-| ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


Lord Salisbury przy drugiem cz 
j cofnął go , że bra- 


formy Izby wyższ 


| 
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uzdolniony, obeznany bar- 
Destylator dzo dobrze z ano. Wó- 
dek, a-posiadający chlubne świadectwa — 
poszukuje posady. — Adres: JJ. Bl. poste 
restante Rzeszów. (1549-1-3) 


i i H alagi 2 + (Werkfiihrer) 
Kierownik *kuśnierski (wss zda. 
nych czeladników kuśnierskich, którzy. rozumieją 
się dobrze. na. NĄ podszewkowej, znajdą 
u podpisanego stałe. zajęcie. i (1518) 

Teodor Baibok, kuśnierz w Cieszynie. 


OBWIESZCZENIE, 


Do L. 2672. A. (1538) 
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Na podstawie reskryptu e. k. Mini- 
sterstwa obrony krajowej L. 9706/2858 
TV z dnia'30 czerwca 1888 r.; zamierza 
c.. k., komenda obrony krajowej jak 
w zeszłym roku, w Krakowie — 4 do 6 
tygodni trwać mający —. praktyczny 
kurs cólem wykształcenia oficerów dla 
pospolitego ruszenia — pod tymi sa- 
mymi warunkami jak to w przeszłym 
roku w temże samem czasopiśmie pod 
L. 119 w dniu 26 maja, 1887 ogło- 
szonem było — urządzić; który przy 
wystarczającej“ ilości" kandydatów ma 
być z dńiem 10 września 1888 roku 
rozpoczętym. i 
W tymże mogą brać udział: 
1) osoby: obowiązane do pospolitego 

ruszenia, które mimo niesłużenia 
w wojsku zdolności, stósownie do 
$. 18—4 e. przepisów dotyczących 
organizacyi pospolitego ruszenia — 
posiadają i do.tego celu przez ko- 

+ mende obrony krajowej jako takie 

uznanemi zostaną ; 

2) byli oficerowie i podoficerowie, któ- 
rzy już dò służby. oficerskiej w pó- 
spolitem ruszeniu przeznaczonymi 

-= zostali ; — wreszcie 

3)-6i kandydaci na oficerów w pospo- 

'.litem ruszeniu, którzy już w ze- 
szłym roku udział w, praktycznym 

„karsie brali — jako powtarzający. 

Należący więc do tych trzech ka- 
tegóryj — obowiązani do pospolitego 
ruszenia — którzy własnowolnie w kur- 
sie udział mieć zechcą — mają 0 tem 
najdalej do dnia 15 sierpnia 1888 — f 
powiatowej komendzie pospolitego ru= 
szenia w okręgu której stale przeby- 
wają, donieść; — zaś należący do 
pierwszej kategoryi a starający się 0 
przeznaczenie do służby oficerskiej 
w pospolitem ruszeniu za złożeniem 
oficerskiego egzaminu; — albo też ci, 
którzy jako frekwentanci szkoły kan- 
dydatów -oficerskich w obronie krajo- 
wej, dotąd zanotowanymi nie zostali, 
winni w myśl $. 18 przepisów doty- 
czących organizacyi pospolitego Tū- 
szenia, niezwłocznie w drodze przepi- 
sanej podania swe wnosić. š 
- Po nadejściu odnośnych zawiado- 
mięń, zostanie stanowcze załatwienie 
dotyczące ustanowienia tegoż kursu, 
w swoim czasie ogłoszone. 
© Bliższe informacye będą na żądanie 
przez powiatowe komendy pospolitego 
ruszenia, w każdym czasie udzielane. 


| MASŁO. 


: Poszukuje się do kupna 
za gotową zapłatę w więk-- 
szych lub mniejszych dostawach naj- 
lepszego . 
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Dla gospodarstw wiejskich! 


Nakładem Księgarni 


J. A. Pelara (H. Czerny) w Rzeszowie 
„wyszły w świeżem 
jedenastem wydaniu 


jedyne w swoim rodzaju 


< Wincentego Cybulskiego 
Rejestra ekonomiczne 


na pięknym papierze, w trwałej oprawie. 
Cena 2 złr. 50 cent. 


J. Bobreckiego Rejestra lasowe 


wydanie trzecie poprawne, w oprawie. 
Cena 1 złr. 20 cnt. 

W tejże Księgami są do nabycia: Dzienniki 
robocizny większe i mn'ejsze. — Dziennik pie- 
niężny przychodu: i rozchodu. — Raporta tygo- 
dniowe, — Raporta dzienne. — Raporta lasowe — 
Raporta czynności, gospodarczej. — Assygnary- 
i i dawania 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Wobec wystąpień ks. Bismarcka, 
wobec „Kolonizacyi* i tego wszystkiego, 
co się dzieje, poleca się książkę 


spółeczno-polityczne 
naszkicował z życia 
Dr. Seweryn Robiński 
(str. 216 i XIN). (1669-46-) 
Księgarnia STUHRA w Berlinie. 


zanow. Panów, którzy zamierzają. 
zamawiać roboty w mej pracowni 
kamieniarskiej lub żądać rysun- 
ków, proszę adresować wyraźnie 
imię i nazwisko (1327-10-10) 
„Fabian Hochstim* 
w KRAKOWIE. 


masła „do herbaty lub stoło- 
wego, oraz najlep. masła kuchennego 
i świeżego, niesolonego lub bar. mało 
solonego, 0 ile możności masła dwor- 
skiego, tygodniowo w 2ch lub 3ch 
laika. opłatnie do galicyjskiej 
stacyi kolejowej. Dostawa całoro- 
oczna. Łaskawe oferty pod E. W. 
100 przyjmuje firma Zeitungs- 
agentur in Teplitz (Böhmen). 
A (1548-1-3) 


Nieprzemakalne 


- „ OSŁONY 
na 
WOZY 


wszelkiego znanego rodzaju , 


ASFALTOWA PILŚŃ DACHOWA. 
I KAMIENNA PAPA DACHOWA | 


MĄKĘ KOSCIANĄ 


parowana lub kwasem 
siarkowym preparowanaą 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
'8Yą do 4%, azotu i 21 do 23%, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. najwyższą 
nagroda srebr. medalem 
państw., nabyć można gag” po żni- 
żonych cenach 6 albo u podpisanego 
lub w Agencyi dla Rolników 
St. Mikuckiego w KRAKOWIE. 

© wczesne zamówienia 
uprasza się. (1408-5-26) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg & Frankel 


przy ulicy Mostowej Nr. 353/4. 


w zwojach. (1682-12-) 
Paget & Co., 


pierwsza c. k. wyłącz. uprzywilejow. fabryka 
nieprzewakalnych materyj itd. itd. 
w Wiedniu, I., Riemergasse 13, 
Ceny i próbki odwrotną pocztą. 


i Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
~ Szcze czerwoności, krosty,węgry, 
SR wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
; głowie i skutecznie działa napo- 
VIEMACIT kuNbo FOSt włosów. 
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 

Oraz w aptece p. Siedleckiego. '1641-7-) 


ĄŚĆ nasrórna MOULIN 


Podróżni prowizyjni i ajenci 
na drewniane story jako adamaszek (figurowany) 
i double jako żaluzye — będą za wysoką prowi- 
żyą przyjęci przez firmę A. Hausdorf, wyrób 
BtOTów kawki i żalnzyj w Barzdorf pod 
BMraunau w [952-24-24] 


Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


zechach. 


w realności „pod Krukiem,* dwa 'domy 
piękne, wygodne i zdrowe położenie. Miesz- 
kania mniejsze i większe z kuchniami lub 
bez nich do wyboru. Usługa, 'pościel, stół 


; : rabiają: E. S. ROSENTHAL’S ERBEN 
do woli. — Ceny bardzo umiarkowane. h= Wiednin, Fiinfhaus; Rosinagasse Nr. 21. 
(1505-3-4) Administracya. Poszukuje się zastępców. 


NASZE STOSUNKI| 


CZAS z Piątku 13 Lipca 1888, 


ROR Ą 
AOR 


Cena pudełka 80O centów. 


“W Krynicy | ZASŁONY DO ZWIJANIA | Wy 


. (Rolibalken) 


maszynowe markizy na słońce, 
chwytacze dymu 


| qip Wapiennik miejski 
+ | w Podgórzu 


postawiony według najnowszego systemu 
Hoffmana, produkuje wyborowej jakości 


WAPNO 


o czem analiza Wgo Dra Olszewskiego świadczy. 


j Zamówienia przyjmuje : 
|. Wasa miejska w Podgórzu, ; 
Zarząd wapiennika przy piecu, i | 
= Filia urządzona ze skladem wapna 
w Krakowie, Groble 1. 7. 


Zaxład urządzony według najnowszych doświadczeń z to- 
rem kolejowym, wysyła dobry produkt po eenach umiarkowa- 
nych, zwraca przeto na tę okoliczność uwagę PP. Budowniczych 
i Panów Ardujęcych, a ponieważ się wapno i do uprawy roli 
wyśmienicie nadaje, polecamy go również Wielm. PP. Rolnikom, 

Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza 
we własnym zakresie. 


Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy 
Dyrekcyń. 
(555-21-25) 


JAN IHNATOWICZ 


we LWOWIE, uł. Ko 


perni 
w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2 — poleca swojego wyrobu 


(1535-1-4) 


ciche, stalowe i drewniane, 


(969-8-10) 


ika Nr. 3; w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20; 


znakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 


zasługi i tma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


MAGNWOLINWA $ 


jedyny środek peter sl płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
Magnoliny staje się miękką 
Cena tego "znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


em 
i delikatną. Magnolina usuwa czerwoność nosa I wogry. 


BĘ Woda liliowa PE 


lamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej 
POT A o nikną, Cena 1 złr. 50 ct. 


wody po kilkakrotnem użyciu 


BEE" Krem oryentalny biały, "GRĘ 


aa parkii dla blondynek i cielisto - żółtawy dla szatynek, 
nadaje twarzy naturalną 
całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ot. 
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Das im Jahre 1858 gegründete 


erste österreichische 


ANNONCEN-BUREAU A. OPPELIK 


Wien, Stadt, Stubenbastei Nr. 2. 
empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller Art fiir 
sammtliche in- und ausldndische Journale. 


Für eine reele Ausführung aller einlanfenden Aufträge biirgt das 30- 
jährige Bestehem der allgemein als solid bekannten und ältesten 
Firma dieser Branche in Osterreich-Ungarn. 
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Preis-Courante und Fiosten-Vorschliige gratis und 
franco. 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


iałość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata zostanie 
[846-60-] 
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i żonaty, w wie- 
Ogrodnik artystyczny, irsi? sve. 
znany we wszystkich gałęziach swego zawodu, 
który pozostawał na „jednej posadzie 18 lat, po- 
szukuje odpowiedniej posady zaraz lub też od 
1 października. Bliższa wiadomość? pod lit. IA. 
H. poste restante Dynów. (1508-2-3) 


Z POWODU ZWINIĘCIA HANDLU 
dobrowolna wySprzedaż 


è 14 lat majac 
Chlopiec któren AEG. 
czył teraz 4tą klasę — szuka umieszczenia 
w handlu, w Krakowie lub na prowinceyi. 


Subjekt z- handlu korzennego, poszu- 


kuje posady. (1515 3-3) 
Zgłoszenia w Biurze komisowo- 

informacyj. Wł. Jaworskiego 
wszystkich towarów 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. £0. 
inteli iżonych 
aoi a starsza, inteligentna, « „Pó cenach zn A 
dn, posiadająca jak najchiubntjsze świa. | W pierwszym krakowskim 
składzie płócien krajowych 


dectwa i rekomendacye z pierwszych do- 
mów, szuka odpowiedniego miejsca od 1g0 
M. EdałczykowsSkiej 
w Krakowie, (1525-24-) 


sierpnia b. r. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
przy ulicy Sławkowskiej, hotel Saski. 


pod lit. R. ). 5 poste restante Kraków. 
WEBA KING. 


(1542 2-3) 

Krótka trwałość płótna (wskutek chomi- 8 
eznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- © 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- [ER 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą ua E 
wszelkie gatunki bielizny, Nasz znak jest $ 
urzędowo ochronionyta, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 sztukę 78 centym. szerok., 20 

metr, długości na kalesony i bie- 
liznę bardzo trwała drt. 7 
sztukę 83 centymetr. szerok. na 
piękne koszule męskie 1 dam- 
skie, wszelkie gatunki bielizny 


Podagra,Reumatyzm 
Plasek w Urynte 


dozie usuwa natychmiast złogi zwiro- 
we w moczu czyli urinian, który 
właśnie jest prostą przyczyną 


[1640-58-| 


wymienionych słabości. Leczenie Solą 
Lithiny przyjmowanej w dezach wska- 
zanych w prospektach, zastępuje 
w tych słabościach z poemyślniejszym 
i rupsłaym skutkiem użycie wód 


mineralnych, 
we Lwowie, w aptekach PP: 


CON «0571 — 


r 


MIKOLASENA | WEWIÓRSKIEGO ; A p A E a- „ 850 
= , PR: WISZNIEW- 1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
SKIEGO, REDYKA, TRAFEZYŃ- motr. długości, na 6 sztuk wiel- A 
SKIEGO | SIEDLECKIEGO. kich prześcieradeł bez szwa . « „11:80 Æ 
i 1 sztukę 195 centym. szerok. na 
włoskie łóżka.. . «. « « * * „1280 B 


Celem przekonania się © gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków. [1238-102-| 


M. Beyer i Spół. 


w Krakowie, 


eł. angielski 


w drugiem polu bardzo dobrze tresowany, 
po sławnym strzelcu, óraz % jamniki 


młode, — są do nabycia w K rzesta= 
wieach na Bóciorach pod Krakowem. Sukiennice Nr. 13—14. 
(1541-2-3) TE 
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za 
Tanie wydania Z ;: 
- J. Chociszewskiego. Ę 


H Gaweédy starego leśniczego, z 12 rycinami, 80, 100 str. 50 ct. 
F £ : 
Kopa wesołych I ciekawych opowiadań, zebrał J. Choci- 
szewski. 120, 64 str., 20 et. 
Pół kopy wesołych opowiadań, zebrał J. Ch. 120, 48 str., 15 et. A 
Wesoły figlarz, zawierający ucieszne i ciekawe powiastki, wesołe 
opowiadania, dowcipy, żarty, figle itd. 120, 98 str., 26 ct. ; 
Opowiadania o zbójcach, strachach, czarach, o zaklętych 
> skarbach i o podobnych niezwykłych sprawach. 80, 79 str., 30 et. 
Mała historya polska z 20 obrazkami. Wydanie 3. 120, 95 str., 20 et. () 
Dzieje narodu polskiego dla ludu 1 młodzieży w krót- 
kości opracował J. Chociszewski. Wydanie 5. z mnóstwem rycin. 
120, 256 str., 50 cent. i 
Jan IIN. Sobieski, król polski i obrońca chrześciaństwa, jego życie 
i czyny, na pamiątkę 200-letniej rocznicy obrony Wiednia, dla ludu 
i młodzieży w krótkości opowiedział J. Chociszewski. Z 12 rycina- 
mi, 120, 160 str. 41 cent. 
Książeczka O Sobieskim dla dzieci polskich. 160, 64 str., 


> z rycinami. 17 e. À 
Sobieski pod Wiedniem dnia I? września 1683 r. Na 


pamiątkę 200-letniego jubileuszu napisał J. Chociszewski. 80, 34 
str., z 12 rycinami. 15 e. 

Powiastka o wietrze. Napisała dla młodzieży Eliszka Krasnohor- f 
ska, z czeskiego przełożył J. Chociszewski. 80, 56 str., z 7 ryci- 
nami. 41 cent. 5 

Róże 1 niezapominajki, książeczka dla serc kochających, a szeze- k 
gólnie dla narzeczonych, zawierająca rozmowę kwiatami, opowiada- | 
nia i t. d. 80, 110 str., z 12 rycinamı. 41 e. z 

S$Karhczyk poezyi polskiej dla ludu i młodzieży, 120, 
256 str., 50 ct. $ 

Trzydzieści pieśni i piosnek dla rzemieślników , 160, A 
48 str. opr., 20 ct. à ą U 

Bukiet powinszowań dla dzieci 1 młodzieży z dodatkiem F 
listów prozą, 120, 88 str., 30 ct. 


MĘ” Kupujący naraz za ? złr., otrzymuje w dodatku 
bezpłatnie książeczkę powieściową z rycinaml 
p- t. „Piast“. 


;4 Do nabycia w Administracyi „Czasu“ 
w Krakowie. 8 
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WYCIAĄGZ ROZKEŁEADUJAZDY 
c. k. austryackich kolei państwowych w Galicyi. 


Wyjazd z Krakowa koleją północną | Przyjazd do Krakowa kol. północną 
przez Bionarkę przez Bonarkę 
9 godz, rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, | 6 godz. 2 min. rano z Żywca, Husiatyna, Lwowa, 
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza; 

Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna; | 4 g. 2 m. po połud. z Wiednia, Budapesztu, Zwar- 
6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyna, 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca. Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza. 


Wyjazd z Krakowa koleją Karola Przyjazd do Krakowa kol. Karola 


Ludwika przez Płaszów 
(zmiana wagonów w Płaszowie) 
9 godz. 38 min. wieczór z Oświęcima, Zywca. 


Ludwika przez Płaszów 
(zmiana wagonów w Płaszowie) 


6 g. 15 minut rano do Żywca, Bielska - Biały, 
Wiednia. 


Wyjazd z Podgórza-Płaszowa 

.14 minut rano do Oświęcima , Wrocławia, 
Wiednia; 

85 rano do Żywea, Bielska-Biały, Wiednia; 

28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy- 
na, Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, No- 
wego Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu 
siatyna; 

9 m. po południu do Oświęcima, Wiednia; 

28 m. wieczór do Nowego SĄCZA, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca. 


Przyjazd do Podgórza-PF"Faszowa 


6 g. 17 min. rano z Zywca, Husiatyna, Lwowa 
ZA ; 


Stryja, Chyrowa, Nowego 5 
iednia, Wro- 


10 g. 30 m. przed południem z 
cławia, Oświęcima; 

4 g. 12 m. po południn z Wiednia, Budapesztu, 
Zwardonia, Cieszyna, Bielska-Biały, Hu- 
siatyna, Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 


Sącza; i 
9 g. 17 m. wieczór z Oświęcima, Żywca. 


Przyjazd do Tarnowa 


Wyjazd z Tarnowa 
12 g. 15 m. w nocy z Nowego Sącza, Chyrową 


56 minut rano do Suchy, Zywca, Orłowa, 
Koszyce; : 
10 g. 2 m. przed południem do Zagórza, Chyro- 
wa, Nowego Sącza; ag : 
2 g. 2 min. po południu do Zagórza, Chyrowa, |7 g. 40 min. wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywca, 
Orłowa. Suchy, Chyrowa, Zagórza. 


Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją, półnoeną podane są według południka 
pragskiego, wszelkie inne zaś według południka budapeszteńskiego. 


Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach e. k. austr. kolei ponn 
: po cenie 6 cent. (1055-22-) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


Zagórza; 
11 g. 22 min. przed połud. z Orłowa, Chyrowa* 
Zagórza ; 


